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Stacja podsłuchowa ‘stnieje, 
ale jest nieczynna.

Min. sura# mewa. Drzetlmiotem obrad Sejmu.spraw wewn. przedmiotem
Zapowiedź usunięcia polityki 2 administracji.

WARSZAWA, 11. 1. (Pat.), Sejmo­
wa komisja budżetowa, poa przew o­
dnictwem posła Byrki; przydzieliła 
kilkanaście referatów, co do _ kredy- 
t ó ' dodatkowych posłowi dr. Krzy­
żanowskiemu.

o dłuższej dyskusji | rzydzielono 
podkomisji do zamknięć rachunko­
wych projekty ustaw  w sprawie u- 
zupełnienia prowizorjów budżeto­
wych na czas od 1. stycznia do 31. 
marca 1927 oraz o kredytach dodat­
kowych za lata 1927, 1928, 1928/29 
oraz zamknięć rachunkowych za czas 
od kwietnia 1927 eto 31. marca 1928.

Z kolej? przystąpiono do dalszej 
dyskusji nad preliminarzem budżeto­
wym MSWewn

Poseł Dianutnd wzywa Rząd do 
postawienia wniosku w sprawce dal­
szej subwencji dla zakładu rao!owego 
Curie-Skłooowskiej oraz u!o 'uw zg lę ­
dnienia nożny* h placówek wiedzy.

Program min. Józefslikgo.
Z koleji zabrał glos minister spraw 

wewnętrznych tó ze jsk i, zaznaczając, 
że będzie dążył wb usprawnienia ad ­
ministracji w kiei tinku wzmocnienia 
fachowości urzędników i do tego, 
aby \ad/ni ni struć ja była apolityczną. 
Zapowiada, i /  zamierza wprowadzić 
nowe momenty, a mianowicie uspo łe­
cznienie administracji.

Za ważną rzecz uważa minister 
oueią/enie gmin o-a czynności gm i­
nom narzuconych, ustawowo nieobo- 
wiązującyeh. Ż tą kw cstją  łączy się 
zagaanienie statystyki, która jest p la­
gą. Minister zapowiada, że zrobi 
wszystko, ż ib \  tu i  stan naprawić.

Przechodząc oo zagadnienia mtiuj- 
szości w Polsce, minister zauważył, 
ze jest ono czemś wa/iiem, czemś, co

ma już w Rzeczypospolitej sw ą  tra ­
dycję, a czego istota polega na wespół 
życiu i przenikanju się kulturalnem. 
Polityka zaborców w mysi zasady 
d'hia'c et w ipeut wszczepiła toksyny 
jadu i przeciwstawiła kulturę polską 
i ukraińską. Po wskrzeszeniu Polsk. 
powracamy do naszych dawnych tra­
dycji. Jednakowe traktowanie obyw a­
teli i walka z czynnikanij, przeciw1- 
stawiającynn się polskiej racji stanu, 
to dwa zadania, w których społeczeń­
stwo musi współdziałać z państwem, 
w chwili, gdy chodzi o rozbicie razy 
czasu zaborów i o pow rót normalnej, 
biologicznej lustorji w rozwoju sto­
sunków'

Przechodząc a'o samego budżetu, 
minister nazywa budżet s tabilizowa­
nym i skromnym. Co do konieczności 
funduszu dyspozycyjnego, to minister 
zaznacza, że nie ma nawet praw ą po­
dejrzewać, aby ktoś chciał go uchylić, 
wieaząc, że jest on potrzebny na w al­
kę z robotą wywrotową. Minister 
zapewnia, że na ten cel tylko zostanie 
ten fundusz zużyty

Minister zakończył przemówueme 
piośbą osobistą, aby panowie pos ło ­
wie nie krytykowali poprzednika je ­
go, monstra  Składkowskjćgo, który, 
jako nieobecny, nie może się bronić 
i z którym ostatnio w spółpracował,  
jako podwładny wojewoda.

Dyskusja.
Pos. Ratuj (P ias t)  proponuje kilka 

poprawek do budżetu Dalej mówca 
porusza kwestję nadużycia w łaazy  
przez organy administracyjne, w ystę­
puje przeciwko1,3 konfiskatom p ra so ­
wym, które konsekwentnie prowadzą 
do pow stawania ulotek nielegalnych 
W  dalszym wywodzie w ypowiada się 
ostro przeciwko nadużyw nimi o rg a ­
nów administracyjnych oraz policji 
do rozbijania wieców opozycyjnych, 
porusza kwestję używania organów 
auinimstraicyjnych dla celów BRWR 
i wreszcie przyjmuje z zadowoleniem, 
deklarację ministra, ze administracja 
bęuzie apolityczna.

Przemówienie lou/. posła Pragera.
WARSZAWA II styoznia (Tuż. u!.'!. 
Pos. Prager nawiązując, tfc przemówię* 

nia minis lra spr. wewn. iptodkre.śla, ze w 
przemówieniu tem brzm iała  nuta dobrej 
woli i że P, P. S. na tę dobrą  wolę 
odpowie wzajemnoś ią.

tle  doświadczenie nas pow żyło, że sa ­
m a  dobra wola nie w y s t a R - z y .  Potrzebna 
jest siła i -harakter. I’, minister m a  w  
■swem najbliższem otoczeniu ludzi, k tórzy 
w nk-attm nic- zmienili się, od  chwili, 
Kiedy odszedł gen. Składkowski.

/.miuny usoliono są, niezbędno.
t o  że nie widzę na lej sżdi p. wicetnin. 
Piera&kiego, w a l e  mnie nie uspokaja. J e ­
stem raczej spokojny wtedy kiedy go wi­
dzę, bo przynajm niej wiem «> w tej chwili

robi -Przyłączam się do opinji pi. m in i­
stra  .co do konieczności tego, żeby ad m in i­
stracja stała się apolityczną.

Mogę o tern mówić z tem większą sw o­
bodą, że w czasie 'kiedy Sejm miał w p ły ­
wy na j te rsom lja  p a ń  tyczne, n ieraz d a ­
wałem wyraz przekonaniu , że stronnioiwe 
m oje  nie jest zainteresowane w tem, żeby 
urzędy administracyjne zrta jdowah się w 
rękach jego członków. Nie zaehwyc,aliśmy 
się również swoistą teorją gen Skladkow- 
sktego, o t, z\v. zbliżaniu się władz dc. 
ludności,  g d y ż ’ władza nie powinna być 
szafarzem łask lecz narzędziem prawa.

•Min. spr. wewn. stało -się ostatnio jak- 
gdyby kancołarją, ywi.ną, dyktatury woj­
skowej, którą s ię  usiłuje zuprow <uM<i w 

Ciąg dalszy na str. i-lej
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O b lic / e  n o w e g o  r z ą d u .
Oczekiwane przedstawienie progra­

mu nowego rządu nastąpiło  na wczo- 
rajszeiti posiedzeniu Sejmu.

Premier Bartcl wygłosił obszerne 
przemówienie, w którem poruszył 
wszystkie niemal zagadnienia, stojące 
dziś na porządku polskiego życia p u ­
blicznego. Stwierdzić jednak odrazu 
trzeba, że mowa ta nie zdołała roz­
wiać w ątp liw ości, jakie w  sferach 
demokracji polskiej towarzyszą po­
czynaniom nowego rządu.

Rząd p. Battla objął tak ciężki 
spadek po p. S\vitalskirn, który swojm 
systemem rozpętał w kraju żywio­
łową walkę i który sweini w ystąp ie­
niami tak zdecydowanie poaw ażał u- 
strój ciewok) atyczno - rep-ublikański 
państwa, że przez stwierdzenie na 
u stępie sw ego przemówienia przez p. 
Bartla ciągłości pom ajouego  systemu 
rządzenia postawione zostało w szyst­
ko pod znakiem zapytania. System 
pomajowego rządzenia przybierał już 
takie niemożliwe do zniesienia formy, 
że podkreślenie tego właśnie momen­
tu spowodować musi zdecydowaną 
niewiarę w  to wszystko, co pozateni 
w' ekspose nowego rzauu zostało po ­
wiedziane.

Nie można n. p. - w iedzieć, »o 
w tym pomajowym systemie znaczy 
zapewnienie o bezstronności w ładz,

skoro właśnie w  tym regime w ysłu­
giwanie się partyjnej organizacji BB 
było kosceem systemu. —- Zaś u- 
sprau ieuirwanie tego, co się u re ­
sorcie ministra pracy i opieki spo­
łecznej dzieje, —  musi się spotkać 
wprost 'z gwałtowmym protestem.

Już personalnym składem swego 
gabinetu podważone zostało zaufanie 
do tego wszystkiego, co w  opinji pu­
blicznej towarzyszyło misji tw orze­
nia rządu przez p. Bartla. Ostatnia 
mowa te zastrzeżenia tyiko  po tw ier­
dziła , chociaż trzeba przyznać, żer^za­
wierała dużo momentów, które odbić 
się powinny echem korzystnym.

Przez całą tę mowę przew ijały się 
bowiem myśli i decyzja kierownika 
rządu, dostosowującego się dp ustro­
ju demokratycznego, uznającego w ar­
tość i potrzebę współpracy z przed-

BEKLIN, 11. 1. (Pat.;.  „Ytosische 
Ztg .“ . donosi z Paryża, powołując się 
na informacje z kół zbliżonych do 
Quai IYOrsay, że minister spraw za­
granicznych Bnand zamierza na o- 
bccnej sesji Raili1 poruszyć ponownie 
plan europejskiej federacji narodów'. 
Odpowieom memorjał ma być przed­

staw k le ls tw em  narodowym, zaś o- 
kraszone były równocześnie pomajo- 
wą frazeologją o autorytetach. Które 
z natury rzeczy chcą sw'ej woli p od­
porządkować wszystko.

Jeżeli w m owie uosłuchać się mo­
żna było głosu dobrej woli i szcze­
rej nuty współpracy, to muszą byc 
usunięte przem ożne przeszkody, któ­
re nawiązujące się nici bezwzględnie 
przecinają.

Ażeby ciężką spuściznę polityczną 
i gospodarczą udźwignąć i Państw o 
z niezw'ykle ciężkiego, niemal ka ta­
strofalnego położenia wydobyć, trze­
ba wielkiego zbiorow ego  wysjłlai. — 
Aby nań można było się zdobyć, 
trzeba wzajem nego zaufania. — Ze 
stropy Sejmu istnieje gotowość, ale 
rząd  musi oyzyśeić maszynę, do p o ­
ruszenia której ma się w'spolme s ta ­
nąć. Jak dotąd nie stworzono jeszcze 
potrzebnych warunków ,, a Sejm musi 
być bardzo ostrożny.

— o —

łożony rządom dopiero wówczas, kie­
dy Briand uzyska pewność po w y ­
sondowaniu w Genewie opinji, iż 
konkretne propozycje w siprawie fe ­
deracji liczyć mogą na przychylne 
przyjęcie ze strony rządów zaintere­
sowanych.

— o—
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Plan europejskiej federacji narodów.

Fejleton „Dzień. Lud.“  z 13. I. 1930.

„W. KAORl

On jeszcze m wie...
W poszukiwaniu pracy dla mego 

serdecznego przycjaciela z lat dziecin­
nych, p rzew ędrow ałem  pół Lwowa. 
Nie przesadzę, jeśli powiem, że me 
ma we Lwowie takiej fabryki, takiego 
w arsztatu, czy instytucji, w której nie 
byłem, prosząc o bylejakie zajęcie ola 
człowieka, który od roku pozostaje 
bez pracy Zauw ażyłem, że w^szystaie 
moje prośby trafiają w próżnię. Po- 
prostu nikt innie nie słuchał jf- nikt 
się ipe dziw jł, że człowiek pragnący 
podjąć się każdej roboty', byle wyży­
wić siebit i rodzinę, jest oa roku 
bez pracy; nikt nje reagował na moją 
gorącą prośbę i każdy pragnął temat 
tej rozmowy skierować na inne tory.

Postanowiłem użyć wypróbowali e- 
u nas ś ro d k a : protekcji. Protekcji, 
którabi zmusiła pracodawców do wy­
słuchania mej prośby o pracę dla 
człow ieka, który bronił się przed 
śmiercią głodową. Zabrałem ze sobą 
kilka hstów grubych panów w okula­
rach, jeden bilecik wybitnej prezeso­
wej pracującej w miłosierdziu i kil 
ka polecających wizytówek gości, ma­
jących stosunki w policji, sądzie kar­

nym ; w prokuraturze i w urzędzie 
dla wymiaru pod a tk ó w .

Te kolubryny powinny były pomóc. 
Przed kimś ostatecznie, taki gruby 
pan w okularach, nazywany niesłusz­
nie dyrektorem, powinien tnieć re­
spekt i mores.

Pojechałem daleko za miasto do 
wielkiej i znanej wytwórni m etalur­
gicznej. Spółka Akcyjna —  trzech dy­
rektorów —  rada nadzorcza — auta 
—  miljonowy obrot — ogromne gma 
chy fabryczne — gabinety przyjęć z 
kaloryferami; ;kiubowemi meblami i 
lokajem anonsującym interesentów — 
Rozmach, fason, luksus —  proszę sia­
dać !

P rzyjął mme jegomość podobny do 
sefki innych panów tego zaw odu i 
rodzaju Gruby, w angielskiem ubra­
niu, łysy, w amerykańskich okularach. 
Na luksusowym biurku drogie bronzy 
1 pnm ule  w doniczkach. Ciepło do ­
brobytu wionęło na mnie z każdego 
kata,

Zmarszczył w ieprzow e oczka o żół­
tych rzęsach, klapnął garniturem wsta 
wionych zębów, które ssał co chwila 
i zabrał się do czytanta polecających 
listów i biletów

—  Chodzi o to, panie dyrektorze, 
aby dać jakąkolwiek pracę człow ie­
kowi inteligentnemu, k tó n  od roku 
jest bez clileba. Żadnej pracy «ię nie 
wstydzi. Jest silny, zdrów, 32 łat i

chce pracować, choćby za 5 złotych 
dziennie.

Dyrektor cmoknął garniturem zę 
bów' i odsunął od siebie bilety po­
lecające,

—  Niemożliwe, praśzę pana! Re­
dukujemy, Z 209 robotników', których 
zatrudnialiśmy zeszłego roku, pracuje 
tylko 90.

Podszedł do amerykańskiej szafki 
i wyjął tekturową teczkę z papierami.

— Proszę sobie to przeczytać
„Wobec stagnacji i braku zam ó­

wień, w y p o w ia d am y  panu pracę z 
dniem dzisiejszym‘‘.

— To są robotnicy, którzy praco­
w ał1 u nas po 5 i 10 lat. Wyznam 
panu szczerze, że w stydzę się tym 
ludziom w oczy popatrzeć. Te wypo­
wiedzenia doręczy m dziś, po pracy, 
nasz prokurent Ja wyjeżdżam zaraz, 
aby nje być śwuadkjem tych przykrych 
scen. To są ludzie obarczeni rodziną. 
Nic lnt zarzucić uje mogę, a jednak 
zmuszony jestem im pracę na 14 dni 
wypowiedzieć. Widzi wdęc pan, że 
pańskiego protegowanego, mimo naj­
lepszej woli, przyjąć nie mogę.

Zrozumiałem Auto warc"ało pized 
kaiicćlarją i dyrektor się spieszył, 
aby me być świadkiem przy wyrzuca­
niu ludzt z. pracy.

— Dzis zwalniamy czternastu, a na 
drugi tydzień pójdzie dalsza partja. 
Nawet nie wiedzą co ich czeka. Pra-
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Wojskowość w administracji
W uzupełnieniu sprawozdania z 

przemówienia posła Putka na komisji 
budżetowej sejmu podajemy w  ob- 
szerniejszem streszczeniu jego uwagi 
o Ministerstwie spraw wojskowych.

O pin ja  publiczna —  mówił pos. Ru­
tek —  poruszona jest t. zw. milita­
ryzacją Mm. Spr. Wewn,

Utarło  się zdarne, że ministerjum 
to przestało  być samodzielą w ładzą, 
jes t  dziś departam entem  Al. S. W ojsk . 
Nie posiadamy statystyki, ile s tano­
wisk o d  chwfli przew rotu  majowego 
zostało obsadzonych przez b. w o j­
skowych zawodowych, natomiast jest 
taka statystyka za rok osta tn i Otóż

do centrali M S W ew n . w ydelego­
wano z  M S W o jsk . czynnych ofi­

cerów  9,
a jeżeli uwzględnić stanowisko wice­
ministra, to 10. W  wojew ództwach i 
starostwach w  tym roku przyjęto 44 
oficerów , już to spensjonow anyeh, już 
to przeniesionych do rezerw, lub w 
stan nieczynny. Z tego 7 zostało  na­
czelnikam i w ydziałów  w ojskow ych. 
Rzuca się w oczy zwłaszcza fakt, że

stanowiska naczelników  w ydzia łów  
bezpieczeństw a w  znacznej m ierze

były  obsadzone przez zaw odow ych  
w ojskow ych  

Z  tych 44  — 17 posiada w yższe  
w ykształcenie, niekoniecznie praw ni­
cze. Praktyka przenoszenia oficerów 
dó służby administracyjnej cywilnej, a 
Więc przenoszenie znakomitych fa- 
chowców spraw Wojskowych do in ­
nych działów', m e przyniesie korzyści 
samej wojskowości.

O d  administratorów ■wymagamy fa ­
chowego wykształcenia, oraz um iejęt­
ności obcowania z ludźmi, w  szcze­
gólności cywilnymi. Tymczasem

w w ojskow ości panuje ty lko  roz­
kaz i posłuszeństw o ,

gdy natomiast w  administracji po trze­
ba także rozumienia strony drugiej. 
Istnieje okólnik wócemjn. Pierackiego 
W spraw ie praktyki urzędników, prze­
niesionych z innego działu do admi­
nistracji.

(P. C zap ińsk i: Z jakiej d a ty ? )
Z 30 grudnia 1929 r. Otóż praktyka 

ma trwać 5 miesięcy i to ma w y s ta r­
czyć nawet na stanowisko kierownicze 
lip starostów, w  centrali praktyka  
trw a jeden  lal o ‘dw óch ty  gon ni, w u- 
rzędzie wojewódzkim 6— 8 t y g , a w

starostwie kandydat kolejno pełm 
funkcje referenta we wrszystkich re ­
feratach. Jeżeliby taki stan rzeczy 
miał istnieć nadal, to sądzę, że 

rnożnaoy skasować u n iw ersy te ty  i 
prostym  sposobem  szkolić urzęd­
ników  i kandydatów  na starostów . 
Stanowisko starosty stało się obe­

cnie tak korzystne, ze jest to przed­
miot pożądliwości naw et urzędników' 
centrali, Starosta w V st., a takich 
jest 4-ch, ma z kasy państwowej 803 
zł., do tego dodatek z funduszów 'ko­
munalny ch 351 zł., razem więc 1.154 
zł W  randze VI starosta pobiera 947 
zł., tal.ich jest 196-ciu, a w randze 
VII —  831 zł. Tych jest 57 tniu  To 
jeszcze nie wszystko, gdyż starosta 
otrzymuje, prócz tego ryczałl z samo­
rządu na pokrycie kosztów wyjazdów, 
sięgający 1.500 z ł  rocznie.

(P. K w apińsk i: W  |ednym z powia-, 
tów starosta kazał wydziałowi p ow ia­
towemu uchwTalić sobie 12.000 zł.). . 

W  ten sposób
samorząd uży ty  zosta ł juko objekt 
eksploatacji na uposażenie staro­

stó w
Proponuję rezolucję z w ezw m ientr  

Rządu, uby energicznie w ystą p ił prze­
ciw  uposażeniu sta rostów  z fundu­
szó w  sam orządow ych.

cują dziś uo pierwszej, bo sobota, a 
przy wy| .ac.e dowiedzą się dopiero, 
że dostali „ laufpass". Nie chcę być 
przy te rn 1 Pan przygna, że to rzecz 
przykra. A może pan sobie oglądnie 
naszą fabrykę?

—  Owszem, jeśli to panu różnicy 
nie rob i?

—  Mam jeszcze chwilę wolnego 
czasu, więc proszę.

Poszliśmy'. W  ogromnej hali ma­
szyn warczały rozpędow e koła. — 
Trzask i zgrzyt skręcanych sztab że­
laznych łomotał w  uszach. Na w i ­
dok dyrektora, robotnicy przywarli do 
maszyn, stapiając się n i j a k o  w całość 
z d rga jflcemi z wysiłku dynamo-ma- 
szynann Gwizd p a só w  transm isyj­
nych warczał w wychwycie szalonego 
ruchu. Czarne, osmolone postacie ludz 
kie o zmechanizowanych ruchach bez­
dusznych automatów, zw ierały się 
mięśniami, ożywiając bezduszne ciel­
ska maszyn. Pot ściekał strugami, żło­
biąc sobje rowrki po okopconej skórze 
umęczonych ludzi.

Jeden z nich uderzył mnie swoim 
odstraszającym wyglądem. Był b la­
dy, jak kreda i tak wąiłyr, że zdawało 
się, iż. sam pęd maszyuv przy której 
stał, łamiąc blachę na  kawałki, p o r­
wie go lada chwila i ourzuci pod sam 
strop. Parodja człowieka. Chudy jak

szkielet, o śm iesznych,, po chińsku 
zwisających wąsikach, w ubraniu, któ- 
i e  wdsialo na mm jak worek, bez kro­
pli krwi w twarzy —  stał przed ele- 
ktrycznemi nożycami, podsuw ając im 
na żer, coraz inne arkusze blachy.

Zauważył, że patrzę na niego. —  
Także spojrzenie dyrektora paa ło  na 
niego. Skurczył się i zmalał, jakby 
chciał się schować przed naszem spo j­
rzeniem. Po co taki dyrektor ma się 
na niego patrzeć ? Może o mm zapo­
m niał?  Może nawret me w ie , że pra­
cuje w tej fabryce?... A przecież cho­
dzą słuchy, że mają wypowiadać p ra­
cę.... W  takich razach "dobrze nie być 
nikomu na oczach. Przy tylu ludziach, 
jeden może się łatw'o przemycić i 
przez zapomnienie uniknąć w ypow ie­
dzenia. A tu choroba dyrektor i ten 
panisko, patrzą akuratiiic w  jego s tro ­
nę, jakby już nic innego mc było w  
fabryce do oglądania!...

Zezem oczu patrzał zaniepokojony 
w naszą stronę Podw oił  szybkość 
ruchów'. Maszyna w ypluw ała  zatrzę­
sienie blaszek, Blada jego tw ar z mi­
gotała  w wiecznym ruchu, a ręce jpo- 
suwały się szybko w zdłuż stolnicy, 
jak dwa żywe, Zdetu*rwowTane zw ie­
rzęta.

—  Ż.le wygląda! — zauważyłem, 
widząc, jak dyrektor nie spuszcza o ­

czu z robotnika, pragnącego się scho­
wać przed wianiem redukcji.

—  Suchotn ik! — zauważył flegma ■ 
tycznie dyrektor —  zdolny robotnik, 
pięć lat tu pracuje, a pomimo tego

—  Czyżby' i ten dziś miał otrzymać 
w ypowiedzenie?

Dyrektor rozłożył bezradnie ręce.
—  Cóż robić? Akcjonariusze skarżą 

się na małe dywidendy. Musimy redu­
kować.,. Ten jest także mtędzy dzi­
siejszą czternastką, ale on o tern je ­
szcze nie wrie....

—  Jeszcze nie w ie?  Nie w ie  co 
go czeka?...

—  Dlatego też mówiłem panu, że 
me chcę być obecny przy' tej dzisiej­
szej scenie. Jadę zaraz do miasta. 
Czy podwieźć pana autem ?

—  D z ię k u ję ! Pojadę tramwajem.
Rzuciłem jeszcze raz okirm na b la ­

dą twarz suchotnika. Stał, m ały i 
skurczony', starając się zabrać jaknaj- 
tnniej miejsca Zdaw ało mu się, że 
w ten sposób widmo bezrobocia przej­
dzie mimo mego i ominie go. O, 
jakże się m y l i ł !

Za goazinę będzie pierwsza. Pój- 
azie p o  wypłatę, jak zwykle w so­
botę, a tam już czeka na niego kar­
teczka.. Ale on jeszcze nie wie... On 
nic me wie...
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Ciąg dalszy ze str i 
Polico. Następnie mówy-a zaznacza, że lo 
co się dzieje ze zgromadzeniami p rzek ra ­
cza wszystko, cośmy poprzednio przeżyli 
nawel w okresie wyborczym.

KoiUisJinti; pra-y  
dokonuje się nawel z pogwałceniem di 
k rę tu  prasowego.

Podsłuch  (elcioiii znj 
trwu u nas niezmiennie bez względu na 
zmianę rządu  Kio len podsłu .h  organi­
cy : : ,  ci sami zapewne, którzy wysławili 
znjeV Oczywiście znowu nieznani sp raw - 
gen Zagórskiemu ptuszporl na w-yjuzd za 
grani: ę, którzy wywozili opozycyjnych 
dziennikarzy autami iirzędowenii w oko­
lice W arszaw y  i tyle innych dokonali czy • 
nów

Spraw y samorządów o
1. witłj dotychczasowych rządów' znajdują

WARSZAWA, l l .  I. (Pat. . Dzisiaj 
rozpoczęła swe obraay, w obecności 
Prezesa Rady Min. prof. tir. Bartla, 
kier. min sprawiecil. Dutkiewicza :i 
pousekr. stanu Sieczkowskiego scjino- 
tva komisja 'konstytucyjna.

Posiedzenie o tw orzył posei tow. 
C zapiński, oświadczając, że p rzew o ­
dniczący komisjj prof. Makowski pro­
sił go o rozpoczęcie prac w zastęp 
s tu ie ,  gdyż jest chory. Mówca stwier- 
oził dalej, że Sejm jest niemal jedno- 
m jś ln y  co do konieczności rewizji 
konstytucji, czego wyrazem jest u- 
chwala Sejmu, z 22. stycznia 1929 
i ośw moczenie Marszałka Sejmu, z 
"i. gruuni;. 1929 r Mówca wyraża 
nadzieję, że prace komis,’ toczyć się 
będą w atmosferze szczerości i lo­
jalności koleżeńskiej oraz w spokoju.

Proiekt H. B. W.R.
Z kolej, poseł P itsnaski przystąpił 

(to referowania projektu rewizji kon­
stytucji zgłoszonego przez BBWR.

Mówca zaznacza na wstępie, że kon 
stytucja nasza wzorowana jest na sy­
stemie francuskim, w którym aczkol­
wiek istnieje podział w ładzy, uje ma 
równowagi władz. Mówca wysuwa 
następnje głow m. tezy projektu, pod­
kreślając, że kontrola Sejmu nad Rzą­
dem ni*- może być nieograniczona, 
gdyż nieograniczona kontrola może 
być również nadużyciem i pozbawiać 
włacizę inicjały w \ Włacrza Prezyden­
ta Rzeczypospolitej mu o być wzmoc­
niona i powinien być obicran nie 
przez Zgromadzeni! Naroaowe, ale 
przez sam naród. Przysługujące P re­
zydentowi prawo łaski musi bvć roz­
szerzone. Prezydent powinien mjeć 
prawo inicjatywy ustawodawczej, 
prawo ratyfikacji i większe prawo 
(■ekretowania.

Omawiając działalność ustawodaw 
czą Sejmu, mówca twierdził, że Sejm 
wyuaje przeciętnie 130 ustaw rocznie, 
poaczas gdy Prezydent w okresie 
wspomnianym wydał 381 dekretowe

się w takim sianie, że trudno pomyśleć 
o leni, co mówił p. p rcm jer o przejściu 
ustaw samorządowych w stan kinetyczne

Co do funduszu ilyspozy. yjnego
to Z. P. P. S. traktować będzie ośw iad­
czenie p. min jako , .psalm dobrej wofi 
Zwracamy jednak uw'agę na to, że limd. 
dyspozycyjne są stale przekru-zane.

Poseł P olaLienicz nawiązując ao 
oświadczenia b. ministra Skladkow 
skiego, że rząd wziął udział w  wybo­
rach, podkreśla, że, jeżeli były jakieś 
nadużycia, to klub BBWR składa d e ­
klarację, że ich nie akceptuje i 
wszyscy współdziałać będą w ich tę ­
pieniu.

D a lsz y  c ią g  o b r a d  na sir . o.

Dalszym postulatem BBWR jest 
podniesienie wieku posłów uo lat 30, 
a wiek wyborców do lat 24.

Senat nic może być pozbawuony mp 
cjatywęy ustawodawczej, lecz p o w i­
nien mieć prawa równe z Sejmem. 
Pewna liczba senatorów powinna być 
mianowmna przez Prezydenta.

Projekt lewicy.
Następnie zabrał głos pos. tow. 

N iedzia łkow sk i (P P S) ,  przedstaw ia­
jąc projekt zmiany konstytucji w i- 
mien,u lewicy sejmowej.

Mów'ca, oma wdając metody pracy 
nad ustrojem Panstwa, zauważa, że 
należałoby uwzględnić układ1 sił spo­
łecznych i stosować metodę stopnio­
wej napraw y praw:odaw'stw'a społe­
cznego. Mówca nie sądzi, aby po trze­
bne było zasadnicze wzmocnienie 
władzy Prezydenta Rzeczypospolitej.

Dalej zastanawua się referent nad 
historją powstania ostatniej konsty- 
tucji i stwierdza, że socjaliści w s p ó ł­
pracując nad jej utworzeniem, u w a­
żali ją za okres przejściowy pomiędzy 
kapitałistycziiyun, a socjalistycznym u-

W U iS /W Y A  11 styczniu. (A W )  - 
, A u r j e r  warszawski omawiając ekspose 
prem b a r l h  stwierdza, iż premie;- zajie- 
wniał kilkakrotnie, że do w-spóllpraęy z sej­
m em  przystępuje z dobrą  w'olą, i na mą 
liczy, oraz, że od  tej wcspółplracy zależy 
zarówno skukees sejmu, jak i jego oso ­
biste utrzymanie się na objętem stanow-i-
SKII

,.! u i je r  P o r a n n y w s k a z u j ą c  im ośw iad­
czenie premiera, iż sejm nie m oże  się sp o ­
dziewać d użyph zmian, -chociaż widać w 
Izbie zmianę na k o m  ść przestąpienia do 
rewizii konstytucji,  stwierdza, iż ton tej 
części ekspose hvl w porównaniu z n ie­
daw ną olenzy w ą puj rzedniego gabinetu 
bardzo łagodny. Dziennik podkreśla je­
sz <e jeden szczegół e |u i rak te rv s tv czn ' , a 
mianowicie, iż p rem ier Paitcl nitr zabrał 
głosu odrazo, jakt o mógł n-zynić, leć,z

strojem społecznym i charakteryzuje 
okres .ten jako kryzys ustrojowy.

Mówca stwicroza ciał ej, że projekt 
lew k i  reformy konstytucji jest py 
tamom, w jaki sposób i w jakim sto­
sunku można najszersze masy społe­
czne przywiązać do państwa i że 
dzisiejsze warunki demokratycznego 
układu parlamentu dają możność ta­
kiego przywiązania mas ao Państwa. 
Mówca wy łuszczą dalej zasady- pro­
jektu lewicowego. Mówiąc o władzy 
Prezydenta, podkreśla, że istotnem 
zagadnieniem projektu było jrrawo 
rozw lą. y wama p a r l a m e n t u , ^ !  W ła ­
dza Prezy-uerita przez to prawo zo­
stała już wzmocniona, a wszelkie in­
ne wzmocnienie spotka się z naszym 
sprzeciwem. Dalej mówca zauważa, 
że co do kw estji-yeta, to w połącze­
niu z dwuizbowością, staje się ono 
szkod!iwre. Mówiąc dalej di kwestji 
tworzenia rząau, wypowiada się

przeciw ko i n s t y t u c j i  Senatu,
którego działanie zawiodło, p rzeciw ­
stawia się konieczności uzyskiwania 
kwalifikowanej większości dla oba­
lenia rządu, za s łuszny uważa postu­
lat usunięcia przypadkowości v oba 
łamu gabinetu ; stwieraza aalcj, że 
jeu'ną z wad wykonywania konstytu- 
tucji było zaniechanie utw orzenia naj­
w yższe j izby gospodarczej. Powinna 
ona mieć '■harakter opinjodawczy ’ 
posiadać inicjatywy ustawodawczą — 
Dalej

pofusza  hw esiję nnrodontu id , 
którą uważa za pilną i podlucsla, 
że zasadnicza różnica między koncep­
cją  BBWR a lewicą polega n a  tern, 
że ostatnia zmierza do wćiągnięcTa 
mas w orbitę odj-ow^edzialiioś-i za 
Państwo, wreszcie kończy, podkreśla­
jąc, że wmrunkiem tworzenia Państw a 
jest tworzenie formy demokracji par­
lamentarnej, a przyjęcie projektu BB 
w 100 proc., oznaczałoby o lbrzym ’ 
rozrost oligarchji.

Dyskusję odroczono uo śro-.y, 13.
b. m., godz. 10.30 rano.

— o —

wyczeki wał cło piątego punktu  porządku 
dziennego, przy czem manifestował żywo 
zmianę stosunku rządu do Sejmu w , ho - 
dząc z ła\vv 111.i bezpośredniego ftorozu- 
inieniu się z jirzewodnicząoym Iz ln , od 
zwtigć już  nd dłuższego czasu Iwliśmy o d ­
zwyczajeni.

„Robotnik * określa m ow ę p r a n i e m  B ar­
da, jako ,,taniec wśród miącz-ów" D zien­
nik wskazuje, żu prem ier Barlcl uważał 
za stosowne podkreślić swoją sulidainośe 
z ipoinajowyni .systemem rządzenia, w u -  
slępacli jednak kolkow ych  oświadcz* nin 
wypowiedział znowu ipoglądy i s lo rm uło- 
wał zapowiedzi sprzeczne z ' istotą samego 
s\ slemu.

, .Gazeta Polsk-' i . .Ekspress '  P o ran ­
n y 11 wstrzi mu ja. się na razie od kom en- 
tarzy.

Rozpoczęcie obrad konstytucyjnych

Taniec wśród mieczów.
Na marginesie eyposć premiera.
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ładnym kra e Lwowa nie będdi wy* yi<itl.an\

Budżet Prezydenta Rzecz) ptispol.
WARSZAW A 11 sly.izuia. T e l  wU 

Po przerwie n!t koir.. budź. Sejmu p rz y ­
datki Prezydenta , lecz wydfetki ubo-azne 
siąpiono do budżetu Prezydenta  Rzez*, litej 
Budżet —  mówi sprawozdhv,y.a pos W \ -  
rzykowski W yzw oleń . '  —  wzrósł w po­
rów naniu  z lok iem  ubiegłym m niej wię­
cej o pół miljona. Uposażenie Prezydenta 
wzrosło o 60 tys. ro tzn ie ,  dalej są iw yżk i  
w uopsażeniu urzędników, ttinkujonarju1- 
szy  i knne.

P opraw ek nie proponuję.
Uważam jediiuk, że preliminowanie u- 

posażenia P iez y d tm u  we wniosku min. 
skarbu jest niewłaściwe wobec wyraźnego 
po danowienia Konstytu :ji, k łóra powiada, 
że

wjsokoSć uposażenia Prezydenta  okre- 
iśli osobna lfstawa.

T rochę  dżi wilie wygląda, że w ciągu 
3 i pół roku  od  przewrotni majowego, 
k iedy tyle się s ł yszy  o wzmocnieniu w ła ­
dzy  i p res tiżu  prezydenta ,  znawcy k o n ­
stytucji nie  wnieśli do Sejmu lakk?.| usta­
wy.

P o  przemówieniach posłów Korneckie-

związku /. aferą podsłuchową w 
Warszawie wczorajszy ,.Kobolnii. “ wystę­
puje z sensacyjnem twierdzeniem, ż e “ sta­
cja podsłuchowa istnieje i daje pod tym 
względem dokładne wskazówki.

„Pozw alam y sobie —  pisze „Robot­
nik —  udzielić p. s. Luxemlmi'gow i p e w ­
nej rady

Niecli pójdzie do gmachu telefonów przy 
ul. Cielnej 30, n ie  ii  ni wchodzi głó.ynem 
wejściem do sali telefonów m iędzym ia­
stowych, lecz niech .się skieruje odrazu 
od głównego wejścia na lewo po scohd- 
kaeli, a trafi łatwo do .spe-ejalnągo pokoju, 
leżącego pod salą międzymiastową. W tym 
pokoju znajdzie slaeję slałego jpo&Juahii.

Stąc^ja podsłuchowa, o której mówimy 
została założona już w czasie urzędów i- 
nia p. Boernera jako min poczt i tetegr.

Oświadczenie mm. Boernera.
WARSZAWA, U . 1. ( P a t ) .  Wi 

związku z poruszoną przez prasy 
sprawą podsłuchów telefoniczni eh, 
Polska Ag-. Telegr. otrzymała od ;p. 
ministra Poczt Telegrafów inż. 
Bórnera oświadczenie, z którego po­
dajemy niektóre ustępy:

Jako obecny minister poczt i tele­
grafów oświadczam kategorycznie o- 
raz stwieruzam, co następu j e :

L>o. czasu urzędowania b. ministra 
poczt i telegrafów Miedzińskiego 
poashich telefoniczny oficjalny jesz­
cze istniał.

B. mniistei poczt t telegr. Mieuziu- 
slśi, ten podsłuch telefoniczny, istnie­
jący jeszcze na początku swrngo urzę­
dowania izmósł

go i Barańskiego BR zabrał głos pos 
Iow. Czapiński.

Vpeluję —  mówi to w Czapiński do 
czynników, Które organizują podróże r e ­
prezentacyjne Rre/.ydtnl.i aby te Spodni/e 
nie służyły .celom nawpoł ipiarly jnym —  
(idy Prezydent zawitał do mego okręgu 
w ybór -zego, dłużej zatrzymał się u p o d a  
z R. li że to niby było wzorowe go ­
spodarstwo, a później 11 pewnego obszar­
nika, Który kandydował z l ish  rządowej. 
Tymczasem

w irodowiskinli naw .t  njiozyejJnyeli 
chłopów zy robotników Prezydent 
byłby nie mniej mile w itany  i czułby 

się w uiem tuk sam o dobrze.
Dalej zabiera glos pos Trąmpcizyu.dci. 

.Ust ogólna tendencja śrubowania wydat­
ków n i reprezentację. Nie osobiste w y­
dalin Prezydenta, lecz wydatki uboęzńe 
jego budżetu  są szalone. wiele sam o­
chodów. .Dfetago jestem za okrojeniem 
zwyżek.

W glosowaniu pcRaruwki upad li  Rezo­
lucję referenta przy jęto. Trzecie ‘ czytanie 
odroczono.

Ou1 chw-ili zniesienja podsłuchu 
przez ministra Młedzjńskiego pod­
słuch oficjalny me 'istnieje i przez 
.cały ten czas ani przez jedna chwulę 
nie istniał.

Ja jako minister oapowieuziatny 
konstytucyjnie za resort poczt i te le­
grafów jestem i muszę być przygo­
towań}- w  zupełności oo wykonania 
ewentualnej uchwały Raay Min., za­
twierdzonej przez Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, wyprowadzającej w życie 
postanowienia artykułu 124, ust. 2 
konstytucji Rzeczypospolitej z dnia 
17. marca 1921 r.

Przed są-oem w Bermne odb} ła s-ię 
onegdaj sensacyjna rozprawa. O skar 
żona, licząca 21 lat, udusiła swoje 
pięciotygodniowre dziecko, gay ao- 
wieużtała się, że jest syfjlityczne.

Mąz oskarżonej liczy 23 lata. —- 
Swoją żonę poznał przed dwoma la­
ty. Ody została matką, czuł się szczę­
śliwy. Ale dziecko zachorowało nie­
bawem i matka udała się z nbem do 
Icka rza, który stwierdził u ni-ego sy ­
filis. Diagnoza ta wywarła  na matkę 
prorunujące w rażenie.

Pewnego unia nastąpiła katastrofa. 
Ody mąż wieczorem powrócił do do-

Inaczej się przedstawia, jeżeW bę­
dzie mowa o podsłuchu zorganizowa­
nym przez luczi złej wolt łub przy­
padkowo. Otóż stwierdzam, że pod­
słuch tego rodzaju, przy obecnych 
urządzeniach technicznych telefonów* 
jest możliwy, a możliwość tego rc 
dzaju podsłuchu nit jest żauną tajem ­
nicą.

Wobec pow yższego mojego w y ra ­
źnego oświadczenia zapowiauam, że 
każoego, kto będzie w dalszym ciągu 
rozpow szechniał insynuacje o istnie­
niu oficjalnego po&słuchu, będę zmu­
szony pociągnąć do odpowiedzialno­
ści sądowej za oszczerstwo.

5t a c ,a  p o d s łu c h o w i  'S i n i c e  
m  j e s t  n ieczynna  1

Z oświadczenia p. min. Boernera 
wynika, że po 1-sze przed objęciem 
urzędowania prfetz p. Miedzińskiego 
t zn, prze ci lipcem r. 1927, podsłuch 
telefoniczny istniał, wbrexv konsty- 
tycji, jak to stwierdza sam p. mini­
ster Boenner.

Tu zatem trzeba będzie ustalić o d ­
powiedzialność.

2-e P. min. Boerner jest przygo­
towany na ew entualne uruchomienie 
podsłuchu na wypacteK odnośnego za ­
rządzenia Prezvaenta. Innemi słowy, 
o ile dobrze rozumiemy p. Boernera, 
stacja podsłuchu istnieje, ale nie jest 
uruchomiona.

3-e Żaaiieg-o konkretnego wyjaśnie­
nia w sprawie naszej notatki, w ska­
zującej, gdzie jest stacja podsłucho 
wa, ani też żadnego bezpośredniego 
zaprzeczenia nie otrzymaliśmy.

PAPUZIA CHOROBA

II k.MBl RU, Tl stycznia. Potęgująca się 
z każdym dniem panika z pówo.ui muflo­
wego przebiegu choroby -papu/iej w \ i e m -  
z€f.żi pociąga za sobą trage zno dla j npug 

następstwa. W zoraj p rzyb i ł  tło l iam b .n  
ga okręt z A mery kii py.łdftufowfcj, na k tó ­
rym znajdował się olbrzymi transport p a ­
pug. Większość o;.biorców zabiła przezna­
czono dla ni -h ptaki u obawie przed z a ­
razą. '

— O—

mu, żona ociekała krwóą. Usiłowała 
przeciąć sobie żył\

„Nic gniewaj się" rzekła do 
męża ,,straciłam dziecko i chcia­
łam odebrać sobie życie".

Mąż opatrzył rany żony bandażem, 
poczem udał się do policji, gdzie o- 
skarżył siebie o zamordowanie dzie­
cka . Żona jednak me zgodziła się 
na to i zeznała prawolę.

„Dlaczego pan chciał wziąć winę 
na s ieb ie0" -  zapytał sędzia na 
rozprawie.

„Gdyż mężczyzna może ław .iej w y ­
trzymać, aniżeli kobieta".

Oskarżona została uwolniona.

Sensacyjne rewelacja
u> stacji podsłuchowej w  Warszawie.

Tragedja bez tytułu.
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ttldaatnla MraauiweJ Aałaslrufy loiolnij

koto I .os Angelos . .KuliTornia,,, gdzie- —  juk obszernie donosiliśmy —  dw a aeroplany, 
z jkjtórytdi m iano robiić. zdęein li lmowe, zderzyły s ię  i runęły ,  płon<yc>*Jw morze, 

przyczem zginęło 10 osób ze świata filmowego.

Sprawa potiwyiki K y n u n w
w  d o m a c n  m ie js K ith ,

Otrzymujemy następujące pism o: 
ju ż  od dłuższego czasu obiegały 

pogłoski, ze Magistrat ma zamiar 
po u wy 'Szyć czynsze w nomach m.ej- 
skich.

i oto teraz ma to wejść w  życie 
w najbliższym czasie.

Wobec tej podwyżki wytw orzyła 
się fatalna sytuacja. Setki rodzin zła- 
komiły się na to, że czynsz stosun­
kowo umiarkowany, jakkolwiek mie­
szkania te znajdują się na odludziu 
Zmusił ich do tego brak mieszkań 
i niemożliwość płacenia paskarskich 
■ zynszów w mieście. Zdecydowali sję 
wstawać do dnia, wychodzić o zmro­
ku jeszcze, dźwigać każety prowiant 
tylko dlatego, jbj mieć tańsze i w y­
godniejsze mieszkanie.

Pamiętać również należy, że ntie-

„B erliner Tugeldatt notuje proroffwn 
VIadame Sylwji, znanej wróżki berlińskiej,  
k tóra w gronie swych przyjaciół i r e ­
prezentantów prasy  snuła proroctwa na> 
r. 1930

M adam e Sylwja przepowiada, że od m a r ­
ca b. r  E u ro pa  będzie p rzeżyw ała o lb rzy ­
mie wstrząśnienia, w Rosji nastąpi głę­
boki rozłam na tle religijnem Wojna 
światowa jest n ieunikniona, ale bęuzio się 
ona rozgrywała wyłącznie na dalekim 
wschodzie. Kobiety będą  się wtrącał} do 
polityki, k tórej już p rzed 1 cm bardzo szko­
dziły (V i da -j szkodzić będą X a  hory-

szkają tam ludzie, których pensje me 
przekraczają 200 z ł miesięcznie.

Teraz właśnie, gdy zima nadeszła, 
gety każdy grosz trzeba odłożyć na 
czas mrozów' na opał i odzież, m agi­
strat wychodzi z olbrzymią, bezpod 
stawną podwyżką, przekraczającą 
z c to ln o ś ć  płatniczą mieszkańców.

Spruisa czynszu w tkmacii 
miejskich.

Posiedzenie komilelu w sprawne podw yż­
ki czynszu w dom ach  miejskich odbędzie 
się w niedzielę,  dn ia  l ‘i  bm. o goilż. i tej 
popołudniu w lokalu Rutowskiego 1. 23.
II. p.

W zywa się ttow. mieszkaj rywali w tych 
domach do przybycia.

Komitet.

zoncie pojawi się. wielki ,człowiek, czło­
wiek jak Napoleon, w którego nazwisku 
znajduje  się litera Z. (Kto to talu i;  Ludzie 
będ!ą wskutek wstrząsów w wszcchswie- 
cie silnie cierpieli nn ból gtowy (--?)

Co do Niemiec, przepowiada im Madame 
Sylwja ciężkie te rm in \ .  P rzy jdą  próby 
zmiany uslro ju  Człowiek, który nosił sza­
blę. odegra wielką rolę. Ten dawniejszy 
oficer i pewien poli tyk porozumieją .się 
z sobą i oni dwaj uzdrowią stosunki 
niemieckie. >

Dalej przepowiada wróżka berlińska, że. 
w tym  roku zostanie odkryty właściwy

I środe„ przeciw rakowi i że w jednym 
z zam orsk ich  krajów' jakieś zwierzę koń 
lub pies —  doKona bohaterskiego czynu.

W spółpracownik „Beri.  Tgbl.“ pisze, 
z n - to n h y ie . że l n i b y  chętnie ujrzał na 
płótnie pani Syly ji owego „oficera" i 
„polityka". My też, z dodaniem  jeszcze o 
wego męża wielkiego, którego nazwisko 
zawiera literę „ Z “. \  może tu chodzi o 
imię n nie o nazw isko? Kto w ie?
lira i llla.mi l  I M m u M I ll f l lM Im— g.

C o  ? o w o .
Ano, są jeszcze u nas tacy, co tęsknią 

za caratem. Są to moskalofile lwowscy. 
W  rocznicę śmierci Mikołaja Mikolajewi - 
cza, u rządzają  dziś w niedzielę panachidę 
\v tutejszej cerkwi prawosławnej. Stoi to 
czarno na białem na k lepsydrach rozlepio­
ny  h n a  mieście. Inicjatorzy wzywają 
w'SKy-sikichu:Nviernyich, oczywiście wiernych 
idei cara tu , by na  to nabożeństwo do (Cer­
k w i - przybyli,’

Dla pokrzepieniu ..serc. ..^Niecb ż\ wi nie 
trńeą nadziej i L.

P rzed  laty podczas okupacji Galicji 
przez Rosjan  „Słowo P o lsk ie"  także k rze ­
piło serca pewnego gatunku Polaków  n a ­
dzieją, że Polsku w m yśl obietnicy M i­
kołaja Mikobrjewicza będzie... zjednoczo­
na  z Rosją.

Możeby rak dzisiejsi panowie, „Słowu 
Polskiego" wzięli wraz z moskilofiLami 
lwowskimi udział w tej manifestami uczuć 
d la Mikołaja Mikołaiewicza, twórcy idei 
.. .zjednoczenia Po lsk i pod  berłem  cara ? 
Ib toby to logiczne i konsekwentne..

•
Żyjemy w- czasach utrwalania pokopi, 

P rzynajm niej  teoretycznie —  w mowach 
dyplom atów  i n a  fiiapierze. C.o tam jest 
w rzeczywistości, jak na swojSm śm ie ­
ciu poszczególne k ra je^u m ąd ża ją  sobie p o ­
kój przez wojsko i zlirojenia, o tem nie, 
m ów im y Ale pew nym  wyrazem dążności 
do pokoju jest... rozpisanie konkursu  na 
hym n poknjn. U czyniło  to am erykańskie  
stowarzyszenie hym nów , k tóre  rozpisało 
konkurs  n a  tekst do h y m n u  pokoju W 
języku angielskim. Dalsz.a nagrodd będzie 
wyznaczona mi m elodję  do tego hym nu. 
Jest lo już trzeci kon ku rs  tego s towarzy­
szenia. Pierwszy był h y m n  Lutników-, d n i  - 
gnu był nowy h ym n  d la  misjonarzy teraz 
m a  być h y m n  pokoju. —  i 
( idy wszystkie na rody  b ęd ą  śpiewtaiy' ten 
hym n, może przyjdzie p raw dziw y pokój

Ba, gdyby pokój zależał od1 narodów  a 
m e od i -h władców, despotów, dykta to­
rów.

*
O naszej świetne, sytuacji gospodarczej,  

powodzeniu szerokich m as, wyścigu p r a ­
cy, m ów i dosadnie  wyścig... bankructw  wr 
Polsce W1 o dl lig danych sądów okręgowych 
w trzech kwarlnłaeb uh. roku zostało" o- 
głoszouyoh n a  terenie Rzeczypospolitej Pol 
skici 290 upadłośói.

Największa ilość upadłości dotyczy wo- 
jewóclztw--c e n t ra ln y c h  (161 i, reszta zaś 
przypada na województw-,'! poznańskie i 
pomorskie (77), województwa południowe 
f-11), wreszcie województwa (śląskie (11 >. 
Z liczby 290 upadłości —  206 przypada 
na firmy handlowe, 82 na przedsięb ior­
stwa przem ysłowe, k redyto  vv»3t i 2 —  inne.

W  liczbie upadłych  firm było 10 spółek 
akcyjnych, 21 spółek z ograniczoną o d ­
powiedzialnością, 3 spółdzielni,  -11 s p ó ­
łek firmoY.ych i kom andy tow yrh  i wresz- 

mcic 207 firm pojedynczych.
Gdy dawane! —  za dawnych dobrych 

iczasów —  zbankrutowała  jedna  choćby 
firma, zaraz powstawał wielki harmidei", 
k rz}k, gwałt. T eraz  bankru tu je  blisko 3u0 
i cicho. Bo o cóż robić h a ła s?  Pewnie 
wszystkie tc firmy sam e zaw iniły? A  z r e ­
sztą do wszystk.ego m ożna się przyzwi - 
czaić, x .

Fpopfiiitwd beplmshiej i t i i id m  Sytoji.
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W sidłach szantażystów
W  jednej z aptek szpitalny-ch w Ło- 

czi pracowat w  charakterze kierow­
nika njcjaki Kazimierz Antoniewski.

Przed pewnym czasem do Ar.to- 
mewskiego przybył szkolny jego ko ­
lega, niejaki Rudolf w  towarzystwie 
dvvuch osobnikÓAW Zwrócił się 011 do 
A. z prośbą o sprzedanie kilku gia- 
mów morfiny.

Prośbę swoją Rudolf m otywował 
iem, że dwaj osobnicy, z którymi 
przybył (są jego przyjaciółmi), od 
pewnego czasu stali się oni nałogo­
wymi morfimstami i cierpią straszii, 
wie, nje mogąc nabyć narkotyku.

A. odmówił, aż po wielokrotnych 
nagabywaniacn sprzedał nieznajomym

4 gran 1 y m orfiny za 200 z i , !
Od dnia tego morfiniśc. stali się 

częstymi gośćmi w aptece, żądając 
morfiny, grożąc przytem, że v.razie 
odmowy zadenuncjują Antoniewskie- 
go n władz przełożonych.

Po pew nym  czasie  Awspomniam o s o ­
bnicy rozzuchw alil i  się do tego  s to p ­
nia, że prócz morfjny

żądali jeszcze od Anioniew skie- 
gfl su/n pieniężnych,

U PT O N  SINCLAIR.

Wstanie czas...
Prasa kapitalistyoznej burżuazji 

głosi stale, że St. / jednoczone,  gdzie 
kapitalizm osiągnął najwyższą linję 
rozwojową, są  rówoeześnie .,ra jem" 
dla robotników T en  „ r a j“ v e  \vla- 
śeiwem świetle przedstawia jeden z 
najwięl.szych pisarzy amerykańskich 
Upton Sinolair  w całym szeregu 
swych siynnjneto na cały świat pu ■ 
wieści, z którycJi kilka d ruko w ali­
śmy swego czasu w naszem  piśmie. 
Poniżej runn-szczamy wyjątek ze zna 
ncj poArieści Sinclaira jjjt  ..Grzęza­
wisko

„Oto możne dziesięć tysięcy p a n ó w  
ż y ją  nie pyta jąc  naAvet skąd biorą 
się ich dostatki, Jedyna ich troska 
wyaaAA ać pieniądze. Ż y ją  w  p a łac ac h ,  
w  r o /p u ś c i e ,  aa- zbytkach, / a  parę 
trzeAvikÓAy zapłacą se tk ę  dolarów , mi 
i ion y  tracą na  korne ,  a u to rm b i le ,  ja c h ­
ty, p a łac e ,  ucz ty ,  uroczystości, z a k ła ­
dają  św iecące  kam yczki, k tó re m i  z d o ­
bią sA\oje c ia ła .  Życie  ich je s t  grą , 
wyścigiem, chodzi oto k tó r e  z ' ich  
będzie bardziej b r u t a l n y m ,  b a r d z ie j  
bezw zględnym , bardzie j '  rozrzutnym, 
bardziej w y z y s k u ją c y m  znój b liź n ie -  
go...

POSIEDLI WSZYSTKO.
Wszystko samo do nich płynie , ja- 

łco latem płyną rzeici, strumienie i 
potoki do morza, —  tak bogactwo

wahających się w  granicach od 100 
do 500 złotych.

Szantaże tc w krótkim czasie po­
chłonęły całe oszczędności Antoni ew- 
skiego, który bojąc się panicznie de­
nuncjacji, zapożyczał się u znajomych.

Ci sami kilkanaście dni temu w 
nocy przybyli do mieszkania Anto- 
mewskiego i oświadczyli mu, że są 
wywiadowcami policji i że AA‘szvstko 
co dotychczas czynili, było tylko środ­
kiem, m a j ą c y m  zdemaskować Anto- 
niewrskiego, będącego rzekomo agen­
tem międzyuarodoAvej szajki handla­
rzy  narkotykami. Rozkazali Antoni n y ­
skiemu, aby natychmiast udai się z 
nimi do urzędu śledczego,

G dy znaleźli się na ulicy jeden 
z osobn ików  zapropoiioAYał u ejść do 
jednej' z restauracji. Podcza< konsu- 
sumoAvania zakąsek

pod groźbą rewolwerów
zmusili Antomewskiego do podpisa­
nia oświadczenia, że sprzedał im 400 
gramów morfiny za cenę 15.000 zł. 
Następnie wypennęh AntonicAA-skiego 
na ulicę 1 skrył się w ciemnościach. 

Po kilku dniach przybyli oni po-

ao nich spływa ze Avszystkich stron. 
Rolnik orze ziemię, górnjk bije oskar­
dem o skałę, tkacz tka tkaniny-, ge: 
njusz rozmy-śla, mędrzec baca, ale 
wszystkie owoce trudu mięśni i móz­
gu tytanicznemj strugami do nich plv 
ną, do nich jednych. Losy całej lu d ­
ności spoczęły w" ich ręku. Praca na 
całym świecje od nich wyłącznie zale­
ży, Jak wciąż głodne wilki wciąż no­
wych zadają łupÓAY. Siła robocza ca­
łego świata musi iść na ich usługi. 
I tak ciągle. Nietyiko myśli społe­
czeństwo ale rząd, przyAvilejc, abv 
rzeka bogactAY była coraz głębsza i 
coraz szersza. A wy chłopi i robot­
nicy

PO CO JE ST E SC IE  NA SW1E- 
C IE ?

Rodzicie  się na zwierzęta  pocią­
g o w e , na znój, na c ią g łą  m ordęgę, —  
C z y  jest choć m iędzy w am i jeden, 
który by sąd ził ,  że tak zaw sze ]>o- 
w miio b y ć ?  C z y  je st  choć jeden 
cz łow iek  tak ciemny, tak mały, któ­
ryby twrie id z ił ,  że jedni pow inni mor- 
doA\-ać się, a d ru d zy  próżnoAy ać i żyć 
z tam tych? Że ca ły  świat ma żyć a y  
ostatniej nędzy , d la  nasycenia kilku­
nastu tysięcy d arm o zjad ó w  ? Ż e  o g ó ł  
niema żadnych praw , że poAYituen m il­
czeć 1 słuchać.

Czy sąd zicie , że ktedykolw lek p an o­
wie AYasi w y p isz ą  Avam w-olnosć, że 
ukują m iecz, aby was zapotnocą tego

iiownie do mieszkania droguerzysty 
i zażądali, aby w ciągu 2 dni dostar­
czył im 1500 złotych w" przeeiAYnym 
razie zameldują władzom o kradzie­
ży narkotyku.

Nie mogąc otrzymać żądanej sumy 
AntonieAYSki udał się do urzędu ś led ­
czego , opoAYiedział o  wszystkicm, 
prosząc o pomoc. Santazyści zostali 
ujęci 1 osadzeni av \Arięzieniu. O ka­
zało się, że jednym z nich jest arty- 
sta-malarz Kuterba. drugim niejaki 
Witek.

Pomysłowy rchlaiiarz.
M łody literat angielski napisał ro ­

mans, którego styl jrozostawiał yyiele 
do życzenia. Ażeby w zbuozdć zaimere- 
resowanie się tą książką, w p ad ł  na 
pomysł następującego ogłoszenia w 
wielkich dziennikach a y  rubryce ma 
trym onialne: „M łody inljoner, p rzy ­
stojny, muzykalny, subtelny pragnie 
się- -ożenić z m łodą panną, któraby 
pod każdym względem odpow iadała 
bohaterce romansu „Z d o b y ł  miłość’1 
pióra Piotra Axw-orthy‘ego. W p rze­
ciągu czterech dni książka została z 
wszy stkich księgarń londyńskich A v y - 
kupiotia.

—o —

w y z w o l i ; ? Ze pouejm ą w alkę  za 
w a s ?  Że oddadzą b ogactw a  s w o je  na 
budow ę sz k ó ł?

C z y  m o ż e c ie  p o ją ć , że

WALKA O W O LN O ŚĆ M O ŻE
BYĆ W Y ŁĄCZNIE WASZYM 

D Z IE Ł E M ?
Ze wy jedni do  niej s tanąć  mu- 

s iecie?  C z y  nie wiecie, że użyją  
wszystkich bogactAY, w szystkich  z a s o ­
bów sw oich , aby was zmiażdżyć, aby 
batami zagnać  aa as do AAuęzień? Z  
g o ł tm i  p iersiam i rzucicie się na za 
s tępy  w aszych aa yzy skiwaczy, ciem ne 
umysły w asze  m uszą podjąć  trud : s z a ­
lonego  mydlenia, g łó d  dosta rczy  wram 
p ien iędzy  na tę wojnę, n iedospane  
noce zb io rą  resz tę  energ ji  w siłę  bu 
rżącą, poAviodą AYas myśli, k tóre  się 
rodzą u stóp szubienic.. W  głęb inach  
Iuuzkich rozpocznie  się len ruch 
w i elki,

W STANIE CZAS
a hęozic miał oblicze zem sty.

Ja k  władca pcwrola w a s  do sA\oich 
szeregów . RozAYinie sztandar, a na 
nim będą w y p r a n e  AA'szystkie w asze 
rozpacze 1 w szystk ie  AYasze nadzieje. 
SAriat zadrŻA ay  swoich posadach.

Ale niepodobieństAvo sian ie się 
wdedy rzeczyw istością. Kajciany w a ­
sze p rysną , rozlegnie się wielka 
w rz a w a  —- z\vvcięsiAYO !
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Krążownik francuski .Edgar IiiiIueI“,

który  w nocy na ."> .stycznia uległ rozbiciu koto wybrzeża Algieru, u.draliwszy ni) 
rafę. Załoga, iDząii i  900 maryrti|rtzyi i 100 kadetów marynarki, zoSInła ifralowana 

Pancernik  miał 1 i 000 tonn pojemności.

10 lat więzienia u oieodsłj „shotf' do t r a p i .
(y) Późno wieczorem, 14. paź­

dziernika ub. roku, czeladnik kra ■ 
wieckl Anton, Żurakowski zauw aż)l  
pikiegoś osobnika, który ouerwał k łó­
dkę i otworzył żaluzję od składu 
papieru Schlachttna, Iprzy ul. Cho- 
niżczyzn) Następnie weszło dwóch 
osobników oc wnętrza. Na wszczęty 
alarm ujęto włamywaczy. Byli to Ste­
fan Wołoszyn , Jan Wanik. Okazało 
się, ze wybili oni o tw ór w ścianie i 
Gostali się do sąsiedniej trafiki Ma- 
ksa Wcmstoeka, celem krauzieży.

Następnie aresztowała policja do­
rożkarza Leona Kohla, który oderwał 
kłódkę od sklepu Schlachtena, oraz 
Józefa Rosenbuscha i Jozefa Fischa, 
którzy stali na czatach w Czasie w ła­
mania.

W uh. piątek i w so lp tę  odpow ia­
dali oni przed sądem za swój nieu- 
dały „skok". Ostatecznie Wołoszyn 
został skazan)' na 3, Rosenbusch i  
Kohl po 2 i pół, zaś Wanik na 2 
lata ciężkiego wiięzienia. Byli oni b o ­
wiem wielokrotnie karani za kra- 
ozieze.

O skarżon1 Fisch bvł karany przed1

Wczorai podaFśiny o aresztowaniu 
Agenora Schontbalera, asesora koie- 
lowego i b. prezesa PZK, za branie 
łapówek, pod (pretekstem wyrabiania 
posad przy kol ej i Również toczą s.i£ 
cioeliodzenia przeciw Kazimierzowi 
Filusiowi, urzędu, kolejj. ze Stryja, 
za to samo przestępstwo.

Okazuje się, że nie koniec tym 
nadużyciom. Wczoraj został areszto­
wany przez Wydział śledlczy adjunkt

18 laty za uwie drobne kradzieże. 
W ostatnich czasach żył z uczciwej 
pracy jako lakieru,k. To widocznie 
zaważyło przy ferowaniu wyroku, — 
gdyż został uwolniony od w iny i 
kary.

Rozprawie przewodniczył r. Zaw i­
stowski, oskarżał prok. Sobolewski, 
bronili: dr, Heiclit, dr. Maciełiński,, 
dr. Rusin i tir. Sz. Weiss.

Dziennik węgierski ,.A dni N ap” dono- 
i i  o niezwykłym wypadku bezsenności 
.człowieka, który nie sypia od 15 fot! 
Jest to' Paweł Kern, urzędnik Zakładu 
ubezpieczeń w Budapeszcie, który n i p o ­
czątku wielkiej wojny został na rosyjskim 
fronftie ciężko zraniony w głow-ę P rzew ie­
ziony cio szpitala w-e" Lwowie, Kern 'ffo 
wielu dnia-ch odzyskał przytomność, a p ó ­
źniej jako rekonwntesyenl przebywa! w 
szpitalu w- Budaipjeszyjie. /

He ta ciężka rana pozostawali ciężkie 
następstwa. Kern od lego czasu nie syipia,
i żadne zabiegi lekarzy, snu przywrócić fom 
me mogą. Budapeszteński .spiecjalista c h o ­
rób nerwowych prol. F rey  od Ud ma Kur­

ko lejowy, Stefan Dolanowicz, pold 
zarzutem brania łapówek za Wyra­
bianie posad kolejowych różnym in­
teresowanym. Po przesłuchaniu od­
stawiono go do Brygidek.

Dolanowicz był urzędnikiem w Dy­
rekcji kolejowej w Katowicach. Od 
dłuższego czasu był on urlopowanym 
ze względu na piastowanie godności 
prezesa Okręgowego Zjednoczenia 
Kolejarzy Polskich.

Cuua r&śliMe
I n d y :

Jednym  z największych dziw ów przyrody 
hindusk ie j  są palm y cukrowe. C uk ie r  wy 
jdbbywa się z nich na podstawie na-iięć !j*o- 
,czynionych w korze drzew', przyczem, z 
ran  .cieknie płynny sok drzew ny W  ciągu 
trzech miesięcy może pnhna f.ika dawać 
dziennie trzy  litry soku który zawiera 10 
proc. cukru . T akie  nacięcie, m o żna  robie 
na je-dńem drzewie najwyżej 20 fazy, a 
więc takie jedno drzewo może dać yw {tomie 
8 tysięcy litrów ewkru plynnugo. 1

Istnieje też gatunek palm, które zawie­
rają euk ie r  w koronie i o trzymuje się go 
zapomoitą niwlenia L w u tów  j Minowym 

Drugim dziwem Indyj jest „plączące 
Mango". Z otworów w korze tego dćzewa 
uważanego przez Hindusów za cudbwne, 
ka-pie i\v oda, ale tylko od ranu do jpołitdn!-i. 
N a liściach lego drzewni mieszkają mrowKi 
k tóre  budują  solne na tych liściach p łaczą­
cego drzewa formalne gniazda,, podobne do 
'dbmków' z papieru.

Specjalną uwagę badacza zw.racują r o ­
śliny, zmieniające .barwę jak kameleon;,. 
Pewien gatunek malw rano jest biały, wie­
czorem żaś czerwony. Inna roślina znowu 
zmienia en drugi dzień barwę Z białej na 
lioletową. Zmiany tc są w zwiąjzku! z  . tw dć- 
yhiwamein tlenu przez te rośliny

Ind je obfitują też w nieznane u nas ro ­
śliny jadalne. Drzewo M alna  duje 200 
kilo mięsisty 'ii kwiatów, k tó n  tu b ' rlcv ja­
dają  hęlnie, a także przy gotowu ją i niefo 
napój alkoholowy

Bengalska liga znowu ma ‘ lodki owoc, 
w ksztal n- kubka, wzęslo leż używają 
łych owoców zamiasl kulików-.

Niektóre  znowu palm y, gdy oh-iua  im *ię 
g.iłfSie, wydzielają czystą wodę. doskoi -ilą 
do picia, 0 0  w miesiącach suszy daje

na pod swoją opiieką i wyjaśnia ten n ie p o ­
spolity wypadek leni, że ta część mózgu, 
w której znajduje się „oenlruin  s n u 1' u le ­
gła silnemu podrażnieniu. Prze:świetlenie 
mózgu, nic zdołało jednak tych p rzy pu ­
szczeń stwierdzić. Kern zresztą cieszy &ię 
dobrem  zdrow'iem i nie zdradza nojmniej- 
szydh oznak znużenia. Tylko wtedy pzu- 
je sję zmęczony, gdy non przepędza w 
łóżku! P racu je  zupełnie norm am ie , noce 
spędza przew ażnie  w- kawiarnioch.

Nie będrio wielkich 
m r o z ó w .

Poznańska slaoja meloorologic/na kom.,- 
nikitje ze na podstawia długoletni h o b ­
serwacji, ustalonein zoslało. iż po tak c ie ­
płym grudniu, jak w i niożącym, w 85 
proc. wypadków na 100 bywa' 'łagochi, i 
umiarkowany sty.iizoń a  również i tuty 
nie wykazuje tendencj.  do znaczrmi zniżki 
temperatury Zatem nie należy już oba­
wiać o i ę ua(’«jśc:ići wielkich mrozów 

D b e a n e  Polska pod względem .syluacji 
meleorhlogi zm-j znajduje się na pogra­
niczu dw odi w alczących ze sobą skutrj- 
ności: ciepłych jM-ądów- z południu- za--lio- 
d'u i mroźnej tem peratury  ws -bodli I na 
skutek lego wschodnie prow iiK-je Polaki 
m ają  zimę dońć ostrą, podczas gdy P o l­
ska cen tra lną  a zwłaszcza połudńftTwo- 
zacliodnia cieszc ,, wyjątkowo łagodną 
zimą.

gHBBBBflg ggBeeW8B!BWBeBBgBMag___  . W gBMWgg I im mmmm .... .

?nm l  R. P. aresztowany za iapownierwo

wielkie usługi.
— O—
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Napad * porwante dziecka
przez lekarkę we Lwewie.

Lecznictwo ludu
polskiego.

(y W  realności przy ul. W ojcie­
cha 1. 26, mieszka b. prof. gim|n. 
\v Wilnie, S tanisław Pietrzak. Przed 
miesiącem, żona jego dr. Natalja P., 
otrzymawszy posadę lekarki w  Ko- 
bylriiku, koło Wilna, wyjechała ao 
tego miasteczka, skącl następnie napi­
sała list do męża, że zrywa z nim 
stosunki.

Wczoraj rano ‘niespodzianie zjawi­
ła się ona w mieszkaniu męża \V to­
warzystwie burmistrza Kobylnik, Jó ­
zefa Dybow skiego i o ś \ i  iadczyła, że 
zabiera ze sobą 6-letniego syna. Pro.

._»»—wams  — i»ini«m»i

p is m a  przepełnione są ojrisom weselą 
królewicza włoskiego z 'księżniczką be l­
gijską Było szumnie, strojno i bogato. 
Opowiada o 1em rzymski ktfr&sponcTent 
,,Bertiner Tageblattn 

Podlozas gcl'y z jednej strony, szkoły, mi- 
liisterslwą, banki, sklepy były  zarośnięte 
{podczas, uroczystości ślubnych), gdy w ię­
zienia otworzyły się dta G.ÓOO skazańców, 
a setki tysięcy zostało z.wolnionycli o d  f ł a -  
loenia grzywien, gdy 10.000 pi-r obuwia 
zostało rozdanych iniędzy ubogich R zy ­
mu. z drugiej strony
iainCrnęły się więzienia za setkami la .z i  
może zupełnie niewinnymi. Wszyscy, k tó ­
rzy policji rzyn isldej Wydawali się podej- 
rzinn mi, lub zostali przez jakicgóś,. szp'i-

Transfuzja krwi, zabieg w zględnie 
eto niedawna jeszcze wyjątkowy, nie­
omal tajemniczy, teraz już stanowi 
tnvale uznany i przez medycynę sto­
sowany nader często środek terapeu­
tyczny Krwi do przelewania ao żył 
pacjentów- dostarcza nietylko ofiar­
ność najbljżs/vch, ale zawodowe już 
poniekąd trakt0w'anie tego procederu. 
Odnośne zapotrzebowanie,. ’a z d ru ­
giej strony podaż, tak się wzmogły, 
że zas/ła  nawet konieczność re jes tro­
wania osób, gotowych dostarczać — 
w łasną krew ao celów transfuzyjnych. 
Rejestrowanie to ma i n  celu prze- 
aewszystkiem zyskanie pewności, czy 
krew danego osobnika, chcącego ją 
zaofiarować, nadaje się w dan m po­
szczególnym wy pad km

Zadanie transfuzji polega na za­
sileniu chorego organizmu, który u- 
tegł znacznej utracie krwi —  świeżym 
dopływam tego soku, niezbędnego Vfo 
regularnego funkcjonowania serca i 
naczyń.

Podczas ostatniej wojny bardzo w ic 
iu itiężko rannych zawdzięczało je ­
dynie transfuzji swdje wyleczenie. — 
'1 zansfuzja znajduje też zastosowanie 
w licznych chorobach kobiecych, w  wyi- 
pacikacb krwotoków połogowych, tak­
że w utratach knvi przy schorzeniach

Pietrzak nie zgodził się na ter, a w i- 
dząc agresywne zamiary przybyłych, 
zagroził im rewohverem. Dybów ski 
w yrw at w-ówczas Pietrzakowi re w o l­
wer, rzucił na łozko, przycisnął ko­
lanami i uotktfwye poturbował. —  
W  tym czasie P ie trzakow i . ubrała 
dziecko wr płaszczyk i odjechała sa­
mochodem Dybowski po jej odjeź- 
dzie spiesznie opuścił mieszkanie na­
padniętego.

Powiadomiona o tem policja zarzą­
dziła śledztwo w tej sprawne.

— o —

,e-la zlttlomnu-jowani dostali się w ostatnich 
eniach do więzienia. P rzed przybyciem go- 
>5"i weselnych, w sam ym  tylko Rzymie
każiiej nocy po kiKansct osób wtrą ano 

do więzienia.
I.ęk przed zama liami był lak wiełki, że 

pomimo , osiadania kart,  irp-oważmająoyjli 
do przejścia zamkniętych ulię, nie  można 
iiyłó ich 'przekroczyć bez 'p&żportu lub in- 
nyjdh, odjwwiednicłi dokumentów.

Należy jeszcze przypbmni-uć, o .czeni już 
przed k ilku dni imi 'pisaliśmy, że m e  l.ylo 
anmest|i dla więźnió>v polip /.nveh, n,. co 
w faszystowskiej italji n.irazić s i ę -  nie 
trudno. ‘ •

■mi— —— —mm—— — mmmmmmmmm—— ——w i

kiszkowych, w anemjach, spowodow a­
nych hemorragjami, przy wmzodzie żo­
łądka, przy raku, w wypadkach wzma 
gającej się złośliwej anemji, przy 
krwawiączce.

Trudności techniczne transfuzji u- 
zalcżnione są głównie

od' szybkiego krzepnięcia krw i
w trakcie procesu przenoszenia go z 
żył dającego do żvł odbierającego. 
Obecnie jednak uaało się nauce tru ­
dność tę w znacznej mierze usunąć.. 
Technika transfuzji krwi została zna­
komicie udoskonalona — bądź dzięki 
używaniu, jako domieszki a;o krwi, 
płynów', które w pływ ają  ma pow strzy­
manie krzepnięcia, bądź też uzięki 
wyścielaniu wew nętrznych ścianek ru ­
rek, przez które dokonywrana jest 
transfuzja, parafiną, w zetknięciu z 
którą ikrew się nie ścina.

De. S. C.
—o—

Dla ii ./ .ys/.ziuiia krwi ‘pijcie rano przez 
k ilka diii /  rzędu szk lankę  natura lnej wody 
gorzkiej; Fiamii-zku - .lózeia. Stosowana 
])rzez bardzo vietu lekarzy woda F ran­
ciszka - Józefa wzmacnia żołądek, regu­
luje trawienie, poprawia stan krwi. u sp a -
1 a ja  system nerwowy, dając zdrowie ca ­
łem u organizmowi i jasność um ysłu . Żą­

dać n aptekach i drogerjąch,

H enryk B ie g li e h a i : Lecznictwo lic  
da p o is tieg o . Nakładem Polskiej A- 
kademji Umiejętności w Krakowie 
1929.

Niestrudzony pracownik na niwie 
dziejów i krytyki literackiej oraz fol- 
ktorystyki, sędzjwy autor znakomitej 
pracy o Panu Tadeuszu, 3 niedawno 
wyszłyoh trzech pięknych dzieł z dzie­
dziny ludoznawstwa : „Matka i dziec- 
ko“ , „W esele" , „U k0 ?el5ki, przed o ł ­
tarzem, nad m ogiłą"  (omawianych wr 
naszym Dzienniku"), obda-rzyl l i te f  
raturę folklorystyczną n o w u n  obszer- 
nem dziełem pt Lecznictwo hHht po l­
skiego.

Autor nie rejestruje tylko faktów 
i poglądów na nie, lecz pouajc je 
nam w opracowaniu tak zajmującem, 
że książkę czyta się, jak powieść, 
z wielkiem zainteresowaniem.

„Lecznictwo ludi polskiego, pow ia­
da autor, to pstra mozaika, złożona /  
kamvków, należących cio różnych e- 
pok ; spotykamy tu obok przeżytków 
z doby przedchrześcijańskiej, remini­
scencje z czasów rzymskich i szcząt­
ki średniowiecznej magji, przeciąga­
jącej się do 19 w ieku. Na skarbnicę 
sztuki leczniczej naszego ludu złożyły 
się obok praktyk grubej empirji, rodzi 
ciciki medycyny doświadczalnej, mi­
styczne wyobrażenia o chorobie".

Książka w'ymjenia, co w  wyobraże­
niach ludzj stanowi przyczynę na jroz­
maitszych chorób (dopust boży, na­
słanie złego ducha, przekleństwa, cza­
ry, u ro k i ) i sposoby lecz.enia (zama­
wianie, leczenie ciała ludzkiego, krw ią 
wypędzaniem ducha, egzorcyzmy), ja ­
kiemu lekarze ludowi uzdrawiają cho­
roby wewnętrznie, zewnętrzne i 
psychiczne. Ogromnie ciekawe są up. 
obrzędy i ceremoiije, wśród których 
odbywa się leczenie to, szczególnie 
zaś wystraszanie duchów, które opę­
tawszy pacjenta, spow odow ały  jego 
chorobę, umysłową.

Dzieło poprzedza przedmowa napi­
sana przez tyiceprezesa to w . antro­
pologicznego w Paryżu. Polaka. Dr. 
med. Włodzimierza Bugiela i p rzy­
ozdobione jest licznemi zdjęciami z 
kliniki lwowskiej.

Wykłady IIniw. Ludowego 
I T U R -a  we Lwowie.

X.zdzielą, dnia  12. bm. o gociz. i..‘10 pnę), 
w sali Slow. „P raca" ,  Rynek 8 1. p. ou- 
c z r l  tow. B. Skalakft pt. „Paszy stowskn 
Italja" z przeźroczami.

Poniedziałek, diuu 13. hm. o go.Iz. 7-mej 
wieez. w siiU /  Z. K., rtl Gródecka 09 
odczyt p. jlrof. dra  ,1 Rogowskiego pt. 
, , \ \  lochy k'raj piękimącu" z 'przeźroczami.

Środo, dm a l.‘> hm. o godz. 7-mej wierz, 
w sali Źw. Zaw. Stolarzy ul Pias:av 2. i f>. 
tow. K. E tih jch : , /  dziejów walki rew o­
lucyjnej z cara tem " z ohrtu^uni świelln.

—O—

Jaskrawe światła i wielkie cietiie
Po weselu rzymskietn.

r i ' r * a i i s f ' u i z ; j a  k r w i .
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chłopow,

spędzonych na 
uroczystość we­
selną włoskiego 
następcy tronu- 
Pod baldachi­
mem „dostojni41 
małżonkowie.

„Kontyngenty robotnicze" na eksport
Prasa  przyniosła następującą  wiadomość 
V,' ubiegłym miesiącu  zakończone zostały 

obrady polsko- francuskiej komisji do- 
rTtdhzći dla spraw  emigracyjnych.

Pni-rc tej komisji  toczyły się dokoła 
sprawy zapotrzebowań francuskich na r o ­
botników lolski-fh W r 1030, jakoteż d o ­
koła zagadnień z dziedzin} opieki nad 
emigracją polską  do Francji.

łi/.ąd trane.uski zgiosił zapotrzebowanie 
:*ii 96 tysięcy robotników polskich w łom 
13.O w  kobiei W  wyniku obrad' zgodzono 
się na wyjazd w iciągu roku bieżącego 1yl- 
ko 64,509 robotników w tein 1000 kobiet.

Kontyngent cila rolni -twa obejm uje 16 
tys robotników, nie obejmuje natomiast 
robolnio, których wyjazd został na żądanie 
strony pobrkjej wstrzymany z uwagi na 
•obecno warunki bytu i — ’ pracy polskich 
robotnic rolnych we Francji. I ,znano je-

Mtcjskt zakład badania żywności 
we Lwów ic kończy obecnie 50 lat 
swego istnienia, jest w ięc najstarszą 
tego rodzaju instytucją w  Polsce 

W  r. 1870 dr. Mieczysław Duntn- 
Wąsowicz został m ianowany mtej- 
sk m chemikiem kontraktowym dla b a­
dania żywności, a  w dwa lata później 
/o s ta ła  otwarta stała  prcow nią mie­
szcząca się w ratuszu. Do r. 1008 
pracował dr. W ącowicz sam następ­
nie pracowało dwuch chemików a od 
1927 pod przewodnictwem dr Rue- 
benbauera pracuje 1 analityków, 4

dj nie za dopuszczalny wyjazd tych lobotnic 
k tórych mężowie, ojcowie lub bracia 
pracują  wc Francji.

Bardzo p ięknie .  \  więc w Warszawie 
zeszli ,się kapitaliści francuscy i polscy, 
obradując nad „kontyngentami robotników " 
przeznaczonych na "eksport

Przypom ina się nam  inny k om unik  it o 
eksporcie bydła. Też  właśnie w W arszawie 
ze^; |i się handlarze  bydła tak z Niemiec, 
jak i z Polski,  wyznaczając sobie „ k o n ­
tyngent bydła". Tutaj przynajmniej ro zpo ­
rządzali oni bezwolnem stworzeniem. Mo­
gli zatem mówi?. sobie o kontyngentach 

Ale prze icż polski robotnik jest pono 
człowiekiem, stworzeńiem na podobieństwo 
boże.

A jednak kapitaliści rozporządzają  so ­
bie m m  jak towarem, k tóry  dzielą ni. Kon­
tyngenty eksportów e.

kontrolerów, 1 oficjalista i dwuch 
służących.

W  r. 1929 przeprowadzono 68 ba­
dan bryndzy z czego 10 oddano do 
sądu, 220 citleba z czego 5 spraw o d ­
dano do sądu, 621 cukrów z czego 19 
zakwestjonowano 217 cynamonu, z 
c /ego  53 prób uznano za fałszowane. 
Na 123 prób herbaty mezakwestjono- 
wano na 1703 jaj świętych 82 uzna­
no za wapienne, kawa na 142 prób 
w 43 wypadkach była obciążona w o­
dą, inarmelada i powidła w 9 wy­
padkach rta 145 byh  zarobione sy­

ropem kat loflanym, masło w 89 wy- 
podkach na 1234 było zarobione mar­
garyną mleko ńa 7007 w 1099 w y ­
padkach było zbierane lub rozwod­
nione, mąka w 23 wypadkach na 323 
zawierała domieszkę jęczmienną, 
pieprz w  20 wypadkach na 157 za­
wierał tartą  bułkę, śmietana na 7 7 0  
prób w 280 wypadkach zawierała 
mały procent tłuszczu, wino w 65 
wypadkach na 269 było owocowe.

Wyjaśnienia pfawnz.
Czy pracownik mny-łow y, ł tó re u n i  wy- 

pow iwlziuno posadę, ma praw o do go­
dzin wolnych, e.opmi szukania  nowego s ta ­
nowiska?

Odpow ieńż na to pytanie, jest pożyty 
wna. Art 80. rozporządzenia prezydenta 
o umowie o pra-eę ‘m-acowriików u m y s ło ­
wych 7. 1027 r. zarządza: „po  wypowiedze­
niu umow y o pracę przez  jedną  ze stron, 
pracownik powinien otrzymać na swoje 
żądanie stosowny czas w godzinach p r a ­
cy  w celu szukania nowej posach’, lo na j-  
nmiej wr ilości 3 diii roboczych m ies ię ­
cznic, a Wf gospodarstwach rolnych i l e ­
śnych w ilości 6 dni za cały okres w y ­
powiedzenia.

U sta len ie  czasu wolnego na szukanie n o ­
wej posady liasląpi w drodze porozum ienia  
p racow nika  z praicodhwcą. W  razie niedoj- 
ścia do porozumienia decyduje obwodowy 
inspektor p r a w ,  a  do czasu lej decyzji 
pracowni* ma praw o skorzystać z poło 
wy ttłSOBTi, przez praw o mu zagw arantow a­
nego, i

Biorąc rzecz przykładowo, dziennikarz, 
artysta. bu 'ha lter  i 1- p, k tó rem u w dniu 
31. grudnia  1929 r. wypowiedziano posa;, 
idę, z dniem 1. kwietnia 1930 r. ma p ra "  
wu w ciągu tych 3 miesięcy do 9 dm 
wolnych przeznaczonych na poszukiwanie 
nowej posadv

Ja kie  a rty k u ły  ż y w n o ś c i
fałszuje się we Lwowie.
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M u z e u m  l i  y ^ j e i i y  w  D r e ź n i e , „ta y  wiBPzyciE w Bof i i 1?
X O \Y \ YORK 9. sly-cznia” \Y Sainl- 

Louis, 17- letni student uniwersytetu n a z ­
wiskiem Allan Scliumm, po przyjeździe 
do dom u rodzinnego n a  święta Bożego 
Narodzenia, bez wszelkiego uzasadnionego 
powodu zastrzelił swego oj w  i ciężko z r a ­
ni) matkę.

Pisma donoszą o następują  cch szczegó­
łach tego ohydnego c z y n u : O drugiej go ­
dzinie n a d  ranem  Allan, przybył do domu 
po zabawie, z, kolegami7 i zamiast udać  się 
na spoczynek, zawołał rodziców do swego 
pokoju i ni śiad hi zoVąd zapytał k i i :  
, , \ \  ierzycie w  B oga?" —  ,.Tak ' odpowie­
dzieli oboje. ,, \\ ięc módlcie się.“ I w 
chwili, gdy oboje uklękli,  chwycił za r e ­
wolwer i slrzeiił do ojca. zabijając go 
na miejscu, poezein odafeł trzy strzały w 
stronę, matki, raniąc, j ą  ciężko. Gdy m a ­
tka nie zdrąnzałtr żadnych objawów życia 
Allan przystąpił do telefonu i zwróci! się 
do przyjaciół rodziców,' ażeby zawiadomili 
policję o d o k on any m  przez mego prymie.

Ciężko ranna m atka , w szpitalu, zeznała, 
że syn jei po pirzyjeżdzie do dom u zacho '  
wywal się. wprawcfeie bardzo chłodno  ale 
uin slowi m aie zdradż.ił ni f.ego, cobv 
inoglo zwrócić n:v niego podejrzenie.'

świeżo wybudowane, w któreiii otworzona zostanie w m aju  b. r. międzynarodowa
wystawa liygjeni-zna.

S i O w a r z ^ s z e i i i B  b s n d p f L ^  m a r ^ f t i c h .
Ostatni napad  piratów chifiskkib n S - a n ­

gielski okręi handlowy, z irr.dem odpai.y 
przez załogę i p rzypadkow a pomoc dwóch 
torpedowców, zwrócił znowu szczególną u -  
w7agę Anglików na niebezpieczeństwo p o ­
wtarzających się. dziś często napadów 
morskich.

T o  nie jest żadna legenda: dziś jeszcze 
w pobliżu K onga- Kongu grasują  niewy- 
tiopione i świetnie zorganizowane bandy  
frfretów. W p ism ach  angielskich roi się 
od1 rozmaitych szczegółów o organizacji 
tych band.

IĆa- pzele takiej bandy  stoi herszt, pan 
życia i śmierci swoich „w spółpracowni- 
kó\v“. Ou jego w yboru  zależy przy jm ow a­
nie członków bandy, on  oznacza ściśle o- 
p racow anc napady na  okręty, o których 
posiada juk na jdo k ład n ie jsze . szczegóły. >Y 
większości wypadków hersz t  podejm uje  p o ­
dróż  na w ybranym  przez niego dla pętów 
rabunkow ych okręcie i fu opracowuje 
drobiazgowo plan napadu, (idy plan jest 
gotowy —  cala banda dostaje się na okręt 
część jako [wsażerowie, różnych klas. 
część jako załoga.

\ \  miejscu odjazdu, pasażerowie są 
wprawdzie Iraduni p rzez policję, ale to jest 
wprost niemożliwem, ażeby wśród setek 
Gihńczyków' natrafić na tych, którzy posia­

dają broń. Pewnego wieczoru, gdy p a sa ­
żerowie siedzą najspokojniej p rzy  stołach 
następuje nagle, um ów iony sygnał, a ró w ­
nocześnie n apad  P ad a  skądś  'o k rz y k : „ R ę ­
ce do góry"! i pasażerowie widzą p rz e ra ­
żeni jak z sąsiednich stolików pasażerowie 
i m arynarze  skierow ują przeciwko nim 
lufy rewolwerów.

Zazwyczaj napad jer,l tak dobrze przygo­
towany7, że wszelka próba oporu j'cd bez­
skuteczna. Pasażerowie zostają otoczeni 
przez uzbrojoną zgraję i pozbawieni b r o ­
ili oraz przedm iotów wartoścdowycli. N a ­
stępnie poi,1 groźbą śmicmi rabusie  zm u ­
szają ka| itana okrętu  do zgaszenia wszy- 
s tk iih  śv iateł na okręcie i skierowania 
go w7 w skazane przez nich miejsce, gdzie 
wszelkie wartościowe rzeczy i ładunk .  r a ­
bu ją  z okrętu i na łodziach odwożą w 
nieznanym kierunku  Gzęsto piraci zabie­
ra ją  nawet z sobą jako jeńców pasażerów7 
europejskich.

Do jednego z najobfitszych pod  wzglę­
dem  łupu w ostatni li czasach był n  i- 
pnd na okręt francuski,  gdzie sutfiia z r a ­
bowanych rzoczy wynosiła około 12 miI - 
jonów  franków Ale zawód piratów z k aż ­
d ym  dniem staje się niebezpieczniejszy, 
gdyż akcja zorganizowana przez iloty r ó ­
żnych państw7, u trudnia  im bitwy łup"

Zapasy ulLohoiu Ra a m e łp iis M c Ii ladziacii podW Dm iyil
Przed sąc&tń w Rroyiuence v» Sta­

nie Rhode Islanu odbędzie się roz­
prawa prztciv.T 39 żołnierzom, p e ł­
niącym straż nadbrzeżną, oskarżonym 
o to, że splondrowali okręti p rze­
mytnicze, zawierające alkohol, przy- 
czem satio wstawili się aż do nteprzy- 
tumności. Śledztwo wykryło  senza- 
cyjne szczegóły. Oto okazało się, że 

nu s z e k iu  łodziach przeznaczonych  
do patrolowania i w alki z  prze­

m ytn ictw em  alkoholu zna jdow ały  się 
ukryte zapasy alkoholu  

Ponieważ było to w  okresie p rzed ­
świątecznym, w ładze zarządziły o-

slrzejsza jeszcze kontrolę okrętów 
przemycający alkohol i w tym celu 
otrzym ał marynarz Foley, mający opl­
uję bardzo sumiennego żołnierza, mi­
sję kontrolowania przemy tniczcgo o- 
krętu „Blask Duck“ , który miał w7 
owęym czasie w łaśn ie  nadpłynąć. W
c. tery godziny po objęciu służby, t łu­
my zgromadzone w  porcie ujrzały Fo- 
le \a  stojącego na pokładzie okrę- 
fu kompletnie upitego, przyczem śla­
dy krwi w skazywały, że musiała ro ­
zegrać się krw awa walka z załogą 
owego okrętu.

— o —

Z, sali koncertowej.

Kwartet Iw ow ski.
Śpiewaczka Kiurina.

Założony przed dw om a laty ztsp.ół dla 
pielęgnowaniu m uzyk i kam eralnej „ K w a r ­
tę! lwowski (pp,.. Bauer, Mund1, łbillak 
i Schmar), (sumienną i pedagogiczną p r a ­
cą wyrabia sobie coraz odpowiedniejsze 
stąnowisko w naszym ruchu  muzycznym 
a zasługuje na szczere poparcie ze wzglę­
d u  iż ten przepiękny dział muzyczny w 
noszeni mieście od dłuższego czasu jest 
wielce zaniedbany. N iem ała  jest tu leż 
zasługa „ K a s y n a '  i Kola l-itcmslko- orty 
stycznego" , tóro pod względem m ater-  
ja luym przykładnic- idzie iyn na  rękę.

P rogram  ostatniej produkcji zawierał 
*v»urlcl L s -  d u r  Schuberta, kwartet c.-moll 
B rahm sa  i Bespigiiiego kwartet dLdur. /  
tych może najciekawszy jest Brahmsa 
kw artet c-inoil. (. zęść pierwsza jest n a j ­
lepsza i odznacza się. j i ięk n u n ,  m is t rzo ­
wsko przeprowadzonym temtńem. Dmg.. 
czyść /rom anza) w as-ihir sięga wyżen, 
ostatnich kwartetów Beeihovenow.skich V. 
u zeciej części (allogrotto f-.iioltD sły 
ni prześliczne melodyjne Irio O-dur). Ó- 
statnia mstrum entow ami więcej orkiesti al- 
nie osłabia w r z e n i e  poprzednid i części. 
1 rzebu pr.-.yznać, iż  zespól cały program 
.sumiennie prz\golował,  nwzglęiinit dvn i- 
m ike  i należy,cie frazował a w kantylenie 
każdy- z czlerech umiał w danym m o m en ­
cie odpowiedni rozn inąć  ton i za in tereso­
wać słuchacz i. Najlepiej wypadł k w i r -  
tet e-nioll Bralinm.,, odegrany sty.kisyo co 
din \v \Konawców jest ciużem uznaniem

W ifedei sk„ śprt-waczka opierowa p. B e r ­
ła Km Etn a, którą publiczność lwowska <lo- 
brze pamięta z. dawnych występów i tvm 
razem potrafiła zapełnić salę F, Tow. ' \1, 
■lest io śpiewaczka .pierwszorzędna, letn­
ia  posiada jżrześlk my -sojiran, um ie  ało- 
s .n i  znakomicie. władać i zarów no przv 
yykauanhj ustępów- operowych jak i ‘n ie­

śni, da je  dowody wielkiej ku ltu ry  m u zy ­
cznej, piki ej się nabywa w wielkich środo­
wiskach muzycznych F.itropy.

•Tej prześliczny so p ran  liryczny brzmi 
zawsze szląeliruito, a subtelne frazował,u- 
Mozarta, Grtega i Pucciniego, stawia ją 
w izędzie wybitniejszych aftkstak

Gnl.
— o—
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W niedzielą, dnia 12 sty­
cznia u godz. 11*30 rana

w sali Poiahledo Tow. Kicz.
ul. C h o rą iczyzn y I. 7.

odbędzie się

401C B R T
Lwów. iow. Śpiewackiego
crDr robotniczy

Bile ty w  cen ie  3*— , 2  — , I —  zł.

K r o n i k a .
Lwów, dnia 11 stycznia 1930* 

iłEPERTfJAfi TEATRU WIELKIEGO:
Niedziela, 12. stycznia o godz. 3.30 „Jak 

się bawić to się bawić".
Niedzie la  12. stycznia o 7,30 „K sięż ­

niczka Chicago".
Poniedziłi łek, 13. s ty .zn ia  o 7,30 „Jak 

się bawić tu się bawić" —  tani dzień
\Vtorek, 14 stycznia o 7.30 „Księżniczka 

Chicago". I

REPERTURR TEATRU MAŁEGO:
Niedziela 12. stycznia o 3.30 „K arol i 

Anna".
Niedziela, 12. stycznia o 7.30 „K aro l i 

Anna".
Poniedziałek, 13. stycznia o 7.30 „ K a ­

rol i Anna". >
W torek, 14. stycznia o 7.30 „K arol i 

Ymna", Tani dzień —  ceny zniżone.

REPERTUAR TEATRU REW . „UONG“.
Dziś i codziennie o 7.30 i 9.30 wiecz. 

„G órą  grube".

DŻIŚ P O P O Ł U D N I U W  T E A T R Z E  
W IE L K IM  „Jak ,się bawić to się blawić", 
roziskrzona hu m o rem , pełna dowrgJAi i 
ciętej Satyry urozmaicona i barwmi re- 
wja W. Raoiirt k tórej powodzenie u trw a­
la  się z każdym  dniem. Początek o godz.
3.30 popołudniu.

W Y STĘ P CIIORJANA i GORZY StSKlE- 
>>() w ,. Księżniczce Chicago" nastąpi we 
wtorek, diiia 1 t hm.

TANI DZIEŃ W 'IE A T R Z E  W.IEUCŚIM 
Vv poniedziałek, dnia 13 brn ZajSoWiat a 
się niezwykle ntrak > jnie. Wypełlfi go n a j ­
świeższa nowość rep e r tua ro ’ a pt. „Jak  się 
bawić to się bawić' '  wesoła rew ja W 
Raorta,

TAN li D NIE  W IEY1RZ1 MAŁYM 
N a poniedziałek, wtorek i .środę Dyrc-kcja 
fealru znacznie obniżyła  peny miejsc, p r a ­
gnąc .szerokiej publiczności uprzystępnić 
zobftozenie jedni j z na jbardziej in teresu ją­
cych sztuk obecnego repertuaru  eu rope j­
skiego, mianowkąe „Karofe i Anny L 
I 'ranka, iloskonarc gi mej przez zuspól n a ­
szych leatró"

— o—
DYREKCJA >1. ZAKŁADÓW II IK K - 

T K Y ' f e f t ’Cłl podaje do w iadom ośó , ze 
ważność, kar t  wolnej jazdy na rok 192-9 
przedłuża się do dni i 20. stycznia br. 
Infoi inacyj w s[>ra\vach kart udziela Riuro 
biletowe \l K E Ul. W ólecka ł II p 
tel 20-21.

O p e f a t c r  u r o l o g
Ikr. K eniard fcapstport

powrócił i oriynoje 
u! Romanowicza 11 od godz. 4—6 

—o—
TA M E  U M i :  W „GONGU;’. Pragnąc 

umożliwić szerokim masom oglądanie do­
skonalej rewji „G órą  grube ' Dyrekcja w 
poniedziałek, wiórek, środę i f.Twartek daje 
tylko 1 dni po 50 proc. zniżonych eenacji. 
Jest to jedyna sposobność oglądania tego 
przebojowego pełnego hu m o ru  program u 
z udziałem ulubieńców publiczności, B eł­
skim, H anką  Runów i odką, Leonowiez, C y ­
bulskim, Laskowski iii na iczele. W  oelu 
uniknięcia natłoku PT. Publiczność p ro ­
szona jest o zakupyw anie  biletów w j-r /cd- 
.przeciąż; w kime „K opern ik  zwłasaęzti,' 
iż za przedsprzedaż żadna dopła ta  nie jest 
pobieraną. Codziennie dwa przedstaw ieni-a 
o 7.30 i o 9.30 wieaz

Z T O W . PRZYJ. SZTUK PIĘK NY CH .
we Lwowie. W ystawa siedmiu młodych 
artystów lwowskich zrzeszonych w Związ­
ku plastyków „Artes" przedstawia się n a d ­
zwyczaj interesująjco iłzięki sw em u bardzo 
urozm aiconem u charakterowi. N azwiska a r  
tyslów: Janisch, Krzywobtocki,  Reichówna, 
tie lsk i ,  Tyrowicz, Woje iećhowski i W y ­
socki. Poziom prą-cr doskonały, Zwraca u- 
wagę starannie wydany katalog. W ystawa 
otwartą jest podziemne od 10 d(o 15 popi.

l!RO ( ZYSTF. O TW A R CIE  1. KRAJO­
W EJ K O N FE R E N C JI P A L E ST Y Ń S K IE J
odbędzie .się w niedzielę,  dnia  12. b. ni.
0 godz. 11-tej przedpol. w sali b „Teatru 
Nowości" ćpas-aż Hectnaoów) przy  wsipuł- 
udziide Prezydenta świalowej Organizacji 
Sjonskiej p. NarJiuma Sokołowa.

NAGŁY SKON. W ub. piątek wdęczór 
zmarł nagle Michał Kalinowiciz, '..laści- 
iciel realności przy ul. Pijarów' 1. 66. L e­
k arz  miejski dr. J a s z c z u ró w k i  stwierdził 
śm ierć  z powodu udaru sensowego.

KARA T R O I,  DWÓCH U 'T O R  l TOM’. 
Bolesław Kukizyieki, zam. w Gliniana u, 
k ierując autobusem, najechał w ul. Ł y ­
czakowskiej na autobus nr.  9665, k ie ­
rowany przez d i r k u s a  l lochberga z W in ­
nik, Autobus Ho hberga został silnie u- 
szkodzony. Pasażerowie  wyszli cało.

P O D R Z U C E N IE  Z W Ł O K  N OW O RO D ­
KA. YY ogrodzie Teoli la  N owaka pi'zy ul. 
Gródeckiej ł. 1311 znaleziono zwłoki n o ­
worodka płci męskiej, owinięte w papier. 
N a polecenie lekarza miejskiego zwłoki 
odstawiono do Instylulu medycyny sąu

ZAMACH SAMOBÓJCZY PRZY PO'AJ0- 
CY IiRZY TYYY. \\  ( i liech Morawaeeki, za­
mieszkały w Zakładzie obróbk ulrzewa 
w Persenkówr.e, wczoraj popołudniu w 
tam ia rże  samobójczym poderżnął sobie 
gardła brzytwą. Wezwane. Pogotowie rat 
odwiozło go do sz[Atiki. Powód targnię-in 
się na życie nieznany.

„CZYRNA RĘKA Ż Ą D A  50a ZŁ. —
Stanisław Prciss, zam przy ul. Terajnr 
skiej 1 7., zdeponował w póli yji list adro- 
sowany do niego, w którym jakiś osobnik 
lyodipisawszy się „Czarna ręi<a:<, domaga) 
się położenia obok ram py w Kleparow.e 
kwoty .>00 z t ,  grożąc w razie n iespełnie­
nia żądania „k u lą  w łeb"  Zarządzono 
dochodzenie w lej sprawie

POŻARY M1ESZKAMOYY E. W zora i 
wieczór w mieszkaniu Ydoli Brief przy 
jł. Lwowskiej I I w Kiepurowie od n m  
kominowej zapalili  się ś-iaiika drew ni mii.

W pokoju N. Semczyszyna, sublokalo-
1 i Marji Wolskiej, zam przy ul. Po lo  ■- 
kiego 1. 60, zapalił »ię kosz stojący ,prz\ 
pięou, a nastęiphie drzwi i story w m ie ­
szkaniu W olskiej. \Y obu wypa-dikii-h siraż 
pożarna ogień ugasił i

TEATR - YARTETK „B AG ATELA ".
ATkuiek żądania stałych bywalców B a­
gateli, Dyrekcja powtarza dziś w niedzielę, 
dnia 12. bnt. w  całości sensacyjna „Noc 
Sylwestrową", ze wszystkimi ż;> wymi o- 
brazami, upominkami i nowym progra- 
rnem w id o sk o \ \ \m  z B Rronow .kim ,ia 
czele.
mmmmmm— immm— ,■ ■■■■

Kącik pouczający.
Bzy s ó l  Kucnennd ies! 

szkodliwa?
O daaw na już podńoszą się glosy 

wybitnych uczonych, twierdzące, że 
sól kuchenna jest używką szkodliwą 
dla organizmu, do której nadmiaru 
zdołał się człowiek cywilizowany nie­
potrzebnie przyzwyczaić

Człowiek otrzymuje \v pożywieniu, 
a zwłaszcza w zielonych jarzynach, 
dostateczną zupełnie iilość soli mine- 
talnych.

Pod w pływem  zaś stałego używa­
nia soli kuchennej, dodawanej do na 
szych potraw, z0staje - jak tw ierdzą 
jej „przeciwnicy*"' —  uszkodzona 
przeaewszystkiem czynność komórek 
skó,rnych, mających pierwszorzędne 
znaczenie dla zdolności obronnych na­
szego organizmu.

Istnieją ludy, które wogole. soli ku­
chennej nie znają i bynajmniej me 
ot.czuwają jej braku. Buszmcni, Tun­
guzi, mieszkańcy Nowej Holandji, 
Ziemi Ogtpstej,  wysp Fidżi, niektóre 
szczepy arabsk e i inne ludy nie 
znają tej używki,

Człowiek, który odzwyczai! się o-u 
soli kuchennej, me znosi podobno 
później tej używki, wcale za mą me 
tęskniąc.

Wielu uczonych odnosi uo używa­
nia przez nas soli kuchennej, jako 
przyprawy, szereg chorób Zdaniem 
tych uczonych, rozmaite wypryski skó- 
ry, gruźlica, skleroza, /i nawet podo­
bno zapalenie wyrostka r-obacźkowe- 
go, kamica nerkow:a i w p le  innych 
chorób powstaje skutkiem chronicz­
nego J6atAuwanl«“ się Solą kuchenną.

Jest w tern oczy wiście bardzo au- 
zo p rz e s a d y ; nie należy jcanak z 
drugiej strony w soleiuu przesadzać, 
jak wszędzie bowiem, tak i tuta nad ­
miar jest szźkodlrwy. Zwłaszcza w 
czasie, kiedy jadamy świeże, zielone 
jarzyny, tak bogate w sole mineralne, 
solenie potraw- staje się prawie zby- 
tecznem.

Komunikaty.
ZARZĄD i M W E R S Y T E T U  E U D d W K -

JJO i T. U. Ii-a we L w ow ie  zawiadamia, 
że w piątą];, dnia- 17- styczniu 1» o godz. 
7-mej wieczorem rozpocznie się w lokalu 
l  niw er ytetu lu d ow ego  przy ul. Bourlur- 
dii r>. nowy, historyczny kin\s naukowy 
pl. „Hislorja  łNilśJki z uwzglęilhieniem sto 
siników gospodaiwzych". YY ckładnć. będzie 
prof. Slanistaw Iiełzowski

W pisy  iprzyjrni je s ik re ta r ia t  U n iw ersy ­
tetu Ludowego do dnia rozpoczęcia w\ - 
kładów'.
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DZIAŁ RADJOWY
w e  L w o w ie .R a d jo s ta tja

Długie pertraktacje Polskiego Ra- 
dja 7. Magistratem lwowskim w spra­
wie kupna gruntu pod budowę stacji 
nadawczej, skocńzyły się, skoń­
czyły się oświadczeniem ze strony 
M agistratu : ..Mamy pilniejsze po­
trzeb)", niż rad jo"  ( ? ! j

Nie mniej jednakże w tym miesią­
cu usłyszymy na falach eteru głos 
speakera lwow skiego: „Tu Polskie
wamBmBsmsssssmmssmsswsfSBsmmm

Kronika radiowa.
Now oczesny kościół.

Na rogu ulicy Forkenbeckerstrasse 
w Berlinie zbudow ano w ciągu 2-ch 
lat nowoczesny kościół, wzniesiony 
według planów architektów Pau lu ­
sów i budzący wielkie zainteresowa­
nie ogółu jeszcze przed ukończeniem 
jego budowy. Nawa tego kościoła o 
wysokości 20 metrów', ma kszta łt  
ośmiokątny i spoczywa pod płaskim 
•dachem, krytym blachą miedzianą. — 
52-m< Irowa dzwonnica k o ś c i e l n a  po­
siadł oryginalny portal z błękitnej 
ceramiki, w głębi zaś pTesbiterjuin, 
ozdobionego symbolami czterech E- 
wangelistów z bronzu, wznosi się 
krzyż z meisseńskiej porcelany, w y­
soki 5 metrowe Całość robi wrażenie 
raczej niezw ykłe; nowoczesny zaś 
charakter świąt) ni jest zaakceptow a­
ny przez instalację głośnikowy i 
specjalne urządzenia dla ludzi o przy- 
tępionwn słuchu, które pozwralają Wr 
razie przepełnienia kościoła, posiada­
jącego 800 miejsc siedzących, w yra­
źnie słyszeć słowa kazania naw et w 
przedsionku.

Radjofon w  M exyku
jest zupełnie bezpłatu) Kazdentu 
wolno 'zainstalować u siebie zar , i\vno 
odbiornik^ jakoteż i nadajnik radio­
foniczny. Władze udzielają tylko po ­
zwolenia.

Dlatego też 7 największ cli stacyj 
nadawczych należy do różnych przed­
siębiorstw prywatnych, które koszta 
związane z ruchem tych stacyj pokty- 
w ają dochodami z reklamy, p ropa­
gandy etc.

Ilość radjosludiacz) wynosi obecnie 
około 300.000. Każda prawie szkoła 
posiada odbiornik. W najbliższej przy 
szłości spodziewany jest dalszy 
wzrost liczby ractjosluchac.zy szcze­
gólnie na wsi.

W ystawa radjow a w  N. Jorku.
N ajłepsz ' ni wskaźnikiem dużego 

zainteresowania ostatniemi zdobycza­
mi radjotechmki lampami kotodo-

Raojo Lwów".
„Polskie Radjo" nie mogąc nabyć 

odpowiedniego gruntu pod budow ę 
własnego pawilonu, wydzierżawiło 
jeden z pawilonów „Targów  W scho­
dnich", w którym dziś już wykańcza 
montaż aparatury nadawczej, tąk, że 
w  najbliższych dniach rozpocznie p ró ­
bne nadawanie.

wemi, żarzonenu w prost prądem 
zmiennym, oraz głośnikami elektro- 
dynamicznemi —  jest ostatnia w ysta­
wa .ao jow a w New Yorku

Na 200 wystaw'Onych lamp, 190 
przypada na zarzone prądem zmien­
nym, a na 215 głośników, było a,. 
200  elektrodynamicznych.

Największa egzotyczna raJjo- 
stac|a — dziełem Polaka.

Największa egzotyczna radjostacja 
znajduje się w Bandoeng na Ja ie. 
Jes t  to radjostacja krótkofalowa w 
mocy 20 kilowatów, wybudowana 
przez młodego inżyniera, Polaka, G o­
dlewskiego, którego losy rzuciły aż 
na odległy archipelag Malajski. Ra­
djostacja w Bandoeng spełnia mety l- 
ko rolę informacyjno- rozrywkową, 
lecz służy również dla radjokomum- 
ka^-ji, zastępując z powodzeniem zw y ­
kły telegraf. Nieufny z początku s to­
sunek krajowców do radja, dziś zmie­
nił się w' żyw ą sympatję, czego wi­
domym dowodem jest zgłaszanie się 
do kierownictwa raujostacji w Ban- 
doeng licznych kandydatów do... za- 
produkowania się w  radjo. Jak po­
daje prasa miejscowa, mż G od lew ­
ski porozumiał się już za pomocą ra­
dja ze swą rodziną, mieszkającą sta 
le w Wiedniu, a w najbliższej przy­
szłości zamierza nawiązać kontakt ra- 
djo\vv również z Warszawą.

oip|*<<\\i r . i m  ith:i>wkcji.

U 1’. TarnOfcol: N.ijler.izym mntei jąłem 
na an teny  jesl linka ,,nienowa Można jed ­
nakże, równie dobrze, użyć na antenę 
drutu miedzianego, luóry f>. jiosjśda. o 
średtairy 2 mm

klaty Czytelnik —  l.w„u Doklulny o- 
p'is budowy dobrego i taniego odbiornika 
tfeteklerowcgo znajdzie p. w następnym 
nrze naszego „Działu nnljowego".

Kupon radjowy
na bezpłatną odpowiedź

do Kir. 4.

Program  ra d io w y .
N IE D Z IE L A , 12 stycznia,

W ARNZAW V 12,10, P oranek  symf. z Filii.
11.20. Orkiestra  J. Różewicza. —  

16.20. Muzyka z 'płyt gram. —  C/MU 
Koncert Reprez. ork. P  P  —  20.(K).

1 JjrazZysta audycja. - - 33.00. Al użyli u 
tan. z „Oazy'

I ipSK . 10.30. „T osu i" ,  opera w 3 aktieb  
Pu  Aiiniago

T l I U N .  19,13. Muzyka lekka. —  20.30.
„.ST" —  operetka w 3 tiki Mascogniego. 

KOSZYCE. 18.00, K o n . , a .  —  20.05. M u­
zyka rjzeska i słowacka.

B E R L IN  l-).3n KlMi A na dwit lorlenin- 
n *  —  18.00. Koncert po‘J Marny.
20.00. Koncert beri. orkjestiv  swnf. 

RZYM. 17 00 Koncarl —  2t.‘02." Wielki
wieczór muzyki włoskiej.

I. MNGENBERG. 20.00. „K ra j śmiechu 
operetka w 3 akt. b'ran. Lehara  

W lEDEljjf Ł0.30. Muzyka organowa. — 
16 30 Koncert popołudniowy. —  20.15. 
„EuczMeidiebie" operetka L Ealla. 

MÓ.WCH.IU.M. 19.35. , W olny  s lrzd oc"  
Opora w; fi aktach Wehoru. 

BUDAPESZT, i7.15 Muzyka cygańska. —• 
20 50. Re.-iltl Śpiewaczki Margit Nagy, 
artystki 0|rt>ry król,

-—o—
P O N IE D ZI AŁEK, 13. -stycznia 

WARSZAW A 16.15. Program dla dziec i 
—  17.15. Muzyka .ekkit. — 20.30. O p e ­
retka „Dzid, U v 3 akt. R. Stoliza. Wyk 
Ork. P. R., W Elszyk (dyrek ja oraz 
Z. Dobro ,\o],-ikaPawłowska, \ Dobosz i 
ami. —  23.00. Muzyk.. ,salonowa. 

K RÓ LEW IEC . 20 00. T ransm . z Opeiw 
M ókw ierk ie j .  „ \ t ig n o n '1, opera w 3 iki 
ll ionursa.

RR. i ISI \  VA. 16.30. Kony.erl muzyki w ę­
gierskiej. —• 19.05. Wieczór słowacki. 

BER LIN . 16.30 Muzyka popularna. — ■
19.00. l ekki koncert —  20.15. kortcm-l 
•symfoniczny

.-5 Ó 0 K H O 1M  19.30 „ T an n h ae se r", Opara 
Ryszarda Wagnera.

PR ĄG ) 21 30 kon  cert ta ra  Obonbcrgera. 
W M D ER  17.15. Audycja muzyczna.

20.05. Kon erl kompozytorski.
RUD P E S ZT  17.30. .Muzyka na cytrze. —

19.30 koncert  ti lharmóazny — " Następ 
me m iz y k a  cygańska 

IIIL.\ ERSUiM. 20 10. „Mojżesz" o r a ­
tor jtun Maks;, Bracha.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO Największy film dz’więko\\ \  

„.miewający b lazen“ z A l  łalsonem.
C H IM ERA : H a rry  E iedke „Całuję, tw o­

ją  dłoń madame".
C.01.0S.3FUM „Zamarli na Luna Park 

i wesoła komedja. 
i A I AMORGAN. i „Ź /w y  trup". 
GRAŻYNA: „Całuję twoją dłoń m a d a ­

me".
KQf*£'RNIfL „ l i r .  Monte Christo". 
L E W : Conrad Veidt w filmie „N arzeczo­

na \r ,  68 Kraj bez kobiet).
1.UNA „.li ikor“ ze współudziałem żydow ­
skiego chóru.

M A RYSI 1 NKA: „Hi Monte C.hrisio". 
PA ŁA ĆE: „,b ia łe  cienie".
PAN: , W ładczyni miłości".
PAS \Z „K orsarz  m órz południu,, \ -h 
POl.OX.lA „ K s i ą ż ę  Sehman 
PROM IEN „P o l ia n a js te r  Tagiejew 
OAŻA „Tajny Kurjer"  Mużuchin, 
STYLOW Y „Dzwonnik z  Notre Damę 
UCIECHA „Subm arine  ł.ódź S, '11".
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R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
K ed ato r » S l .

Wm ■ miy.'
1  a  «  #

W i i l  afe &s

Mot w 3 posunięciach

ROZW IĄZANIE ZADAŃ
I.. 78. (Horuk). i. GśtS -  C',71 (grozi

Wa.3 —  mal.Y Mxe7; 2. Wa3-J-, Hxa3; 
3. e 8 S +  M  pal.) Ka8; 4. Sb6Ą-, 12a7. 
3. Sc8 -j— Remis p rzez  wieczny .szach. P o ­
uczająca końcówka lwowskiego m is t rza  ł 

L. 7!). (Limbach). 1 W fó— b3! g l ;  2 
\M\1!' g.8; 3hxg m a t .  2. 'gx3h 3\YVi 
mai

L. 80. (llolzłiausen). 1. l l d ó — a8 '!  e l ;  
2. H a l !  P iękna irójchodówka w nowo- 
n iem ieckim stylu.

I.. 81. (Kainer). I. &7- -a8Hl; h 2 — h l,  
II. 2. Ila2-t- ,  K g l ; 3. Klc)3 i wygrywa. 2 
Ha2-|~ KJi3; 3. Ila3, K h t ;  . I l g 3 +  i 
wygrywa, etc,

‘L. 82. (Dr. Birgfeul.) 1. Sg3— e 2 ' ,  a i ;
2. ł f h S ! a3; 3. Sg3! f e i p  mat!

P iękn ie  przedstawiona „ idea  powrotu

lA B EL A  ROZW  lĄZU.fĄCYCH.
I T. Ilon .k  35 +  12 =  47 p.
2. S. K lamrzyński 35 -)- 12 =  47.
3. Ks. J. Matwijas £5 -|- 12 •— 17 p.
4. M .Szc.zy|)i',zyk 35 4- 12 =  17 f 1.
5. A. Wagi?tir 35 -f- 12 — 17 p.
(i. „Zagłoba" 34 - f  1.2 =  46 p.
7. Rusek 33 +  12 =  45 p.
8. „H o m e r"  31 4 -  12 =  13 p.
9. S. L u J iu rz ó w  25 4 -  12 =  37 p.
10. Z. Kaznowski 27 -f- 9 g? 36 p.
II  Osiecki x7 - f  12 =  29 p.
.12. Ii .Richter 2'< - f  6 =  29 p.
13 Karol W. 17 -j 9 =  26 ip.
1 I Lr. Sulik 26 j- 0  29 p.
15' K. Gzobaniuk 25 -j- 0 25 p
WW W  Siaelmik 16 -f- 0 =  16 p.
17. J isik 3 -j~ O =  3 p

PO PR A W K I
O stulaniu l. 9fi (Sz5s») na polu Jj.3 

należy doslawić czarnego skoczka.

KONKURSY.
„Po lska  Zachodnia" przedłuża termin 

nadsyłania  zadań, na kon ku rs  trójchodó 
wek," im. Przepiórki do dnia 15. I. 1930.

WIAD03IOSCJ.
KRÓLEW SKA II I  TA. W dorocznym 

turnieju sekcji szach „Ognisko"' zw ycię­
żył inż. 'Leichmann 6 p., pirzed Llimielem 
5 i pół tpt, B u ław ą 5 [>., i B obk iem  1
i pół p .  c. 1. c.

W  lurnieju  rozwiązaniowym „Polski Z a­
chodniej nu czoło wysunęli s ię .1. Ga­
bryś L. Krysia, A. Pisarek, A. Puchałkn. 
'W \Vy[T|4i pic 8 p., U Bennert, E. Foltrs ,  
F . Kotula. S. Limbach, F .  f. Madaj, W. 
Stolarski po 7 i|5r, 1. Tell i i P . Zogula pó 
5 p., G. Moeha l pi, M. Grabowski, f  
Saehse i X. Y Z. po 2 fi..

PRAGA. W m iędzynarodow ym  lurnieju 
rozwiązaniowym ftzeskiego tygodnika „Jas"  
pierwszą nagrodę zdobył S Limbach.

MIEDZYNAR, T l  MNIEJ S Z W tloW  i
rozpocznie się dnia  15. lim. W San Re- 

mo. W ezm ą w nim udział wsseyaaoy n a j ­
wybitniejsi szachiści z wyjąlkiem Laskera 
i Oapablanki w  liczbie 16.

Turn ie j  tewne iiędzie trzy (ygiulnie. R o ­
zegranych /osUunC' 15 runu

KON KU RS ROZW I.\ZAX1GWY
4 erm in  Ula dzisiejszjłoh zadań do dnfti 

T17. II . 1930. D la  zadań z  poprzedniego 
num eru  do dnia 10. TI. 1930.

DZIAŁ SZARADO WY
v.

KONIKI/W K \  
Uł. Mctzler.

K Ł A u u Z

W & i S J

M c 0 L t j

i P A E w a

Z L h i i N

A L B E
1

D a

Ruchem  konika szachowego odczytać 
imię i nazwisko poch  polskiego oraz  dwa 
lyiitły jego utworów.

T e rm m  dla rozwiązań dwutygodniowe

(> LIPO W 1 E l )Z I RE 1)AKCJI.
„Mysz*1 K. K. Dziękujemy pp /badaniu  

umieścimy. O szarady prosimy.

KUPON SZARAD jWY 
► DŻJENNIKA LUDOWEGO. 

Nr. 2.

Rozwiązanie zagadek z n ru  301 
I,

8 
b 

z e 
W  a 
M a 
P  1 

K  o 
G r 

W a 
B a 1

W i e
L  a k o 

P o k 
P ł a
P  r a

z k a m 
a a p r o

S ił a k o 
S k r y t

P r a s o  
N a k l a

P
K  a
A t . 
G a r  
IV n a 
I c b 
E  c y 
M i n 
Y  p a 
W  e 1 
O n i k 
I .  k i e 
K o i ć  

r 
z 
z 
e 
z
y

0
s  
c
1
s
Ł  
O 
W
A d a c z

n y
c z
k a 
n i a 
e n i a
k i e m

b <5 j c a
a c z k i

T rab ie  rozwiązania nadesłali M. C a ro ­
wa, U W ojnarowiczówna, P io trow ska Ma- 
rja, J. Cisło. K S., M irbarłi. Nagrodę zdo­
była Maria Piotrowska ze Lwowa.

I I .  1

Wolności słowa i wolności duchu me 
zgniecie żadu i tj runja.

Czytajcie dziennik Ludowy!

i  mm 5zacH0Hv i
L. 3 . 13. I. 1930

SETM ii ZADANIE „D ZIEŃ . LUD. 
1 L. 100.

Ho rak, L itn liaJi  i Wójcik. 
Lwów.

Oryginalne.
Godło „Trio

A B C D E F G II

A B C D E F G H
(Wal w 3 posunięciach).

ZADANIE K 101.
R. Svo!)oda, Praga, (Czechosłowacja 

Oryginalne.
A B C D E F G H

SamoBifft w .5 posunięciach.

ZADANIE L. 102. .
S i.arihizo i S. Limbach

(A m sterdam ) —  (Lwów). 
(TijdscJirilt \ d. Ned. Schh. 1927i
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K Ą C I K  O L A  K O B I E T
M O D Y

K O B I E C E .
1) Sukienka jedwabna z 

siebr. Dwanrmi zakładecz- 
kami, spódniczka nierów­
na, dzwonowa, z ramienia 
opada drugi szai, z tego 
samego materjału.

2) Płaszczyk zdobny ste- 
bnem, manszety w ksztaJ- 
cie sztylpów, Futerko — 
zaieżnie od kasy — z a- 
strachanu lub skórsi jagnię­
cej.

3) Płaszcz dzwonowy, 
kołnierz i manszeiy z pu­
szystego futcka.

4) Slrói Hiszpanki — je­
dwab biały (może być ta­
ni sztuczny) staniczek przy­
legający, spódniczka jak 
wzór, na głowę szal ko­
ronkowy

5) P i e r o i k a :  materjał 
czarny, niebieski i biały.

6) Ogroamczka; gorsecik 
czarny, spodniczKa z ma- 
.eria/u wzorzystego na tle 
żółtem, na spódniczce du­
że kwiaty, takie same na 
czarnym kapelusiku.

W ie lk a  o s z c z ę d n o ś ć  pracy,
Jak radzą sobie Fra ncu zki?

Cudzoziemka, pracujjpia w Paryżu w je- 
jdnym z instytutów międzynarodowy eh, b a ­
wiła w gościnie u  pew nej Paryżanki.  Z a ­
chwycona przyjęciem, jakie mila  1t £ui- 
euska zgotowała swym gościom, cu dzo ­
ziemka rozpoczęła z ' n i ą  'bardzo in teresu 
jąi ą  rozmowę, k tórą  w streszczeniu p o ­
dajemy

—  J a k  pani sobie radzi, że linino wulo- 
djriennęj p racy  biurowej, m im o p racy  
dziennikarskiej, Której pani poświęca w ie­
czory, —  m oże  pani jeszcze zajmować się 
gospodarstwem i sama gotować?

—  Któż pan i powiedział, że sam a go­
tuję?

-— A icóż znaczyły te znakomite  dama, 
k torem i nas pani raczył*?

—  Kuim.ję wszystko gotowe.
—  Nic nie rozumiem. Przecież nie k u ­

puje ipwyu gotowanych kartofli ani k a la ­
fiorów?

Owszem wszystkie możliwe jarzyny ku­
puję w gotowym juz  sfauio w sąsiednim 
sklepie z ja rz y n am i .  \ a w e t  kartofle goto­
wane m o ż n a  wszędzie nabywać, wystarczy 
je polem jirzesiiiarzyc i gotowa potrawa. 
NTa wiosnę Kupujemy młodo kartofle piż 
oczyszczone przy p o m o c y  maszyĄ z łup in

—  Ale znakomitą zupę fi* mięsie spo­
rządziła już pan. chyba sam a?

—  1 to nic. Kupujemy zupy mi lin s > 
trzeba ty Iko przynieść z sołią naczynie! 
Zupa zawiera tprocz mięsa wszystkie "m o­
żliwe jarzynki \Y 1} ‘b sani woli .sklejHich 
możemy nabywać iw bv, sporządzone w 
najrozmaitszy sposób, różnego rodzaju 
mięsiwa, pozalem leguminy od uajwv- 
kwintuiejszy di do naj.skromiiiejsz.ych, a 
wszystko wykonane jest na sposób d o m o ­

wy.

—  Domowy? Czy z w sklepach ty o 11 z,a- 
uają  .sobie tyle trudu  i sami sporządzają 
laką m asę  potraw'?

—  Nie wiem, czy mniejszym sklepikom 
dostarczają tych rzeczy większe przedsię­
biorstwa. Me w sklepach, w których j., 
kupuje ,  wszystko sporządzają na miejscu 
jest tvlko ta różilicń T,nędzy temi bsaidlami, 
a reslauTaojami, że tam  nie nie m ożna 
spożywać lia miejscu lecz wszystko za ­
bierać się m us i  do domu. YY ten spo-ób  
odpadają, koszta obsługi i drogiego lo­
kalu  i dzięki tem u, wszystkie te ar tykuły  
są stosunkowo bardzo tanie

Są tu leż handle  delikatesów, w k tó ­
rych m ożna  nabywać m. in kanapki na 
wagę, c o ’wynosi znacznie taniej niż w d o ­
m u  i oszczę-dza wiele pracy.

—• Pzy jednał, taki sposób gospodarowa­
nia me podnosi zbvtn*o!i kosz.lów utrzy­
m an ia  ?.

— _ Jeżeli cliodzi o liczniejszą rodzinę 
lo .różniaa jest niewątpliwie większa, ale 
d la  osobyr sam otne | koszta są tylko m in i­
malnie większe, niż gdyby suma goto\\a ł;l 
w domu.

Dałem jes teśm y od tych urządzeń, które” 
1 '.raiicuzkonr czy Ymeiwkankom tak u- 
łatwiają życie. U nas Kobieli poza p racą  
z-wodową zafiracowują się w' domu ponad 
ludzką możno; ć i jeszcze często spoty ka- 
ją  się z niewdzięcznością i g rym asam i o- 
toezenia. _ • przy naszej klęsce m ieszka­
niowej i braku urządzeń technicznych 
k tóreby  kobiecie u ła lw u ły  p w ę  takie 
przedsiębiorstwa golowy n poTaw  bardzo 
by się przydały.

R A& Y GO SPO D AR CZE.
S W IE źfi  JAJA \Y ZIMIE. k u m j ą ę  ja- 

| i  w zimie należy uważać na zabarwienie 
i wagę. ła jb ' .p rzechow yw ane od d łu ższe ­

go czasu m ają  p lam y na .skorupce i są 
w",scbnięle, przy w rzuceniu do wody ?Ky- 
wają po wlarzdlm. Jaja o ubarwieniił  ró- 
Wncin i lirimatnem są  trwalsze. Skorupka 
id) jest grubsza od  białych. T akie  jaja 
kupow ane  świeże, nadają się doskonale* 
do  przechowania. P rzed  przechow aniem 
b.c  należy ich zmywać, gdyż powłok /1  
tłuszczu, znajdująca się n |  skorupce ch ro ­
ni 'jaja od zepsucia.

O ile jajo  świeże jest b rudne,  n p]*eann 
je przechować, należy jo ostrożnie zmyć. 
potem natrzeć delikatnie oliwą tub wa.se- 
Imą, zawinąć w  papier i trzymać w p u ­
delku w lokalu nieogrzewanyni

Pewien hodowca na Śląsku (Cieszy n.-.kini 
korespondent plisma , U ró b  P o lsk i’ robił 
doświadczenia wyżej wymienionym sposo­
bem przechowywania jaj i doszedł do w \ 
liików pom yślnych konserwując, świeże ja­
ja od 2 do 7 miesięcy.

TORCIK O S Z C /T O N Y  30 dkg. mąki. 
15 clkg. ,c-ukiit, 5 dkg. tłuszczu (masło bib 
tłuszcz roślinnyY; 1 żółtko. 2 dkg. kakao, 
pól litra mleka, Ipól p roszku Oetkera, d o ­
brze wymięszać, później dodać 'pianę z 
1 białka. Następnie wlać do formy, w y­
sm arowanej m as łem  i upiecY1 R u ra  p o ­
winna nyć gorąca, aby ciasto wyrosło. 
Po ostudzeniu przekroić  i nadziać m a rm o ­
ladą tan m ną masą. r |- j |

J O R r  KOLI vfB \  12 dbg. tłuszczu, 2
żółtku o łyżek -s to łow ych  czarnej mwcnej 
kawy, 10 dkg. zmielony,oh orzechów las- 
l;o \" 'ch ,  i?  dkg. cuk ru ,  dolirze wymięszać 
potem dodać pót paczki cukru  waniljowe- 
go, a w końcu 25 dkg. ni dvj i p ó l  p roszku  
Oefkera oraz iiianę z dwóch białek. W szy­
stko dokładnie wymię.-,znć, 'włożyć do tor- 
townicy w ysmarowanej masłem i upiec. 
Po wystwtzeniu ozdobić tort o r z e d ia m 1 
laskowi mi.
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ZUPEŁNE ZWINIECIE ..e l e k £ R O B Ł Y S « f
zatem seny ualesznla niskie dla lamp, twicrailgw, iariwtk' elektrycznych.

K ącik humoru
N IE  UFA. 

t- tk a rk a  dktóra k ierując  sam ochodem, 
przejechała przechodnia): Cz\ mogę, panu 
pomóuz •?' Zrobię natychm ias t cpHa-unek 
Jestem lekarką

Ofiara wypadku stękając z bohr); Jeżeli 
pani tak umie robić o pa trunk i jatki kieroAyać 
samochodem, to już lepiej proszę zatelefo­
nować po 'pogotowie ratunkowe:.

P R E Z C N T  ŚLUBNY
Bogata ciotka liczy lal 70, ale jest■ - wt'.

rzez-
ka i z ’flrowa jak ryba w wodzie. Przy 
tern odznacza się niei.Ij ehancin skąpstwem 
Je j  siostrzeni ai. przeszła  spodkobie-rrzyni 
wycłiodzi zamąż. (.iotka ani tny^N o ja­
kim ś ęrćzfflieie ślubnym.

—  W vp:idii | rzcaie ditó Sdosl/zeniey 
choćby jakiś lam upominek mówią jej 
znajomi.

—  Bardzo dobrze — odpowiada .-.kąjśca 
—  udam , że zachorowałam . a to ją n a j­
więcej u.ieszy.

Ci E KAWY.
—  Co nns u trzym uje  na powierzchni 

ziemi ?
—  praw o  ciężkości,  którp odkrył N ew ­

ton,
—  A i*ło łudlzie robili przed odkryciem 

tego prawa V

PRZYCZYNA.
-— Jurku ,  dlo,czego już nie chcesz je ­

ździć łódką ze swym przyjacielem 
—  A bo 011 ma tak oth tające uszy, ż.e 

gdy wiatr z rw iey ,  me możitó łódki wcią­
gnąć !

X OGŁOSZENIA X
Czopki hemoroidaine Gąmkiejo

„V rtR I£O L “ (z kogutkiem )

usuwają ból, krwaw.eme, swędzenie, 
pieczenie, zmniejszają guzy.

LErtAKZ DErtTYSTA

V .  . F U N <  ;  f k k
Lwów, Na Błonie 2 fvis-S-vis Kopytkowego) 

p o w r ó c i ł a  
i przyjmuje od 9 —13 i od 15—19.

A p  t  e  li »  
Dra J: na

PoratyŃRiegu
plac Bernardyńsk1 I 

L w ó w
pob ca:

, PŁYN prz ci w 
odmrożeniom11 
,MAŚĆ pr/eciw  
odnr ożeniom1'

KSIĘGARNIA 

L U D O W A

Lw óji/,  

Szajnochy 2.

Sohater mimo 
woli.

Przerhodząca pa­
ni do swego męża 
„To znaczy męż­
czyzna, a nie taki 
patałach jak ly  1“

MŁODA PANNA pisząca biegłe na m a­
szynie poszukuje posady  biurowej. Ł a ­
skawe zgłoszenia <to Administracji

V : s > j A | y  wełniane zł. 12.—, 
^ Ł '3 S I», I “ I y  Pul!overy jedwabne 
15.— , koszule 3.— . kombinacja strojne 
b.— , pończochy 1.50 tylko w magazynie 
„ t l O L F “ Lwów HsSifrisKieg^ 1.

Sprzedaż na dogodno spłaty!

M A S Z Y N Y  
do s z y c i a  
GMłiaflFONY 
ROWERY

i c z ę ś c i  s k f a u o w e  tycA Z c.

Przybory do krawieuzyzny i rubót 
ręcznych.

Własny warsłat naaraw

ST. IWALIRAON i Ska
Spółka z ogr. odpow.

Lwów, ul. Wałowa Ma.

M invszłn z druhu nowa hshżuu

D U C E "I J
w świetle taktów

Hhn jest filiissolin- 
Czem jest faszyzm •

cena zł. 3.50 (z przes. poczt, 4.50) 
poleca

Księgarnia Ludowo. Szajnochy Z.

C K N M i t  ( K i ł i O S Z E N  :
Z> 1 wiersz m/m. 1 szpalt szer. 32 m/m. za tekstem . . —'16 gr. 

> i  » » * »  » 66 » nadesłane . . — ’40 »
> > > > > > » » » w tekście, kronika — 70 »
. »  » . . .  . . . p o  kronice , . —'BS >

na l - n e j  str. , — 80 *
O g ł o s z e n i a  z a m l e j s o o w o  25°/0 d r o ż e j .

Chla strona za tek s tem ............................................................... 260'— zł.
Pół strony » »  126 — >
Ćwierć str, » »  6. ■ — »
Jedna ósma strony za tekstem   85’— »
Cała pierwsza strona pod n a g łó w k o m   600'— »

Hcoukior odpowiedzialny JU LJAN  R Y C llL E W S K I.  -  I>ni« Lud. Spóldz. Tow  \Yy<l. lw ó w ,  ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4 90


